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siu dziesięci. ln «ch austryac- 
aa gospodarki przyznać u «..my trafność 
t uwag; dobra administracya kraju 
naszego do tego stopnia nie jest drobno- 
stką, żesmiy jej nawet wcale nie zaznali. 
Z programu rządów nowozajętego kraju, 
naszkicowanego przez cesarza Józefa, speł- 
niono tylko jeden punkt, ale go też speł- 
niono do joty. Radził on zjednywać przy- 
chylność szlachty, odszczególniać dobrze 
usposobionych i prędko zapominających 
przeszłość, udzielać tytuły tajnych radców, 
szambelanów, znakomitszych wynosić do 
stanu książąt, hrabiów, baronow, tym, któ- 
rzy mają polskie ordery, dać odznaki au- 
stryackie, słowem, postępować, jak na 
„zręczny* rząd przystoi i t. d. 
Galicya po stu latach „zręcznych* rządów 
nie przestała być „większą a również ży- 
zną jak Czechy* za cesarza Józefa. Przy- 
było jej nierównie więcej hrabiów, baro- 
nów, szambelanów i tympodobnego splen- 
doru narodowego. Za to kiedy w Czechach 
jest jedna parowa maszyna na tysiąc trzy- 
sta mieszkańców, a w Szląsku jedna na 
tysiąc, to w Galicyi dymi się jeden komin 
maszyny parowej na jedynaście tysięcy 
mieszkańców. Za to kiedy Czechy i inne 
prowincye austryackie zaopatrują nas we 
wszystkie przemysłowe wytwory, od szpil- 
ki, trzewika, koszuli, po każdą rzecz, któ- 
rej się pługiem nie wyorze i sierpem nie 
zerznie, to Galicya dziś jeszcze powiedzieć 
może, jak to u nas ongi mówiono: „uszczę- 
śliwienie Polski zasadza się szczególniej 
na rolnictwie*. Otóż wiadomo, że w wie- 
ku naszym kraj, którego całe „uszczęśli- 
wienie* zasadza się tylko na rolnictwie, 
jest bardzo nieszczęśliwym. Kraj wyłącznie 
rolniczy nie jest w stanie unieść ciężarów 
nowożytnego państwa. jego długów, jego 
maszyny administracyjnej i biurokratycznej, 
jego budżetu wojskowego. Taki kraj musi 
być biernym, taki kraj nie jest w stanie 
oświecać swego ludu i musi robić oszczę- 
dności na szkołach, nie może leczyć swoich 
chorych i musi robić oszczędności na wy- 
rzuconych za drzwi łazarzach. W takim 
kraju jest miarą „działalności“ banku czy 
innej instytucyi kredytowej, liczba listów 
zastawnych, które wypuści w obieg na 
dowód „podniesienia“ rolnictwa, liczba 
egzekucyj i eksmisyj dłużników z ojeowi- 
y. W takim kraju odbywa się to, co 
s. Bismark nazwał ekonomicznem ujściem 
rwi. Rożnicę pomiędzy wartością wywo- 
nych surowych płodów, a przywożonych 
ytworów przemysłu pokrywa się sub- 
ncyą kapitału, zmobilizowaną ziemią, 


Petersburg, Odessa | Moskwa. 


TEP Z ŻYCIA MICKIEWICZA. 


Napisał 
Dr. Teofil Ziemba. 


(Ciąg dalszy). 
VIII. 


Według opowiadania Malinowskiego, improwi- 
wał Mickiewicz w Petersburgu najprzód 16go 
udnia (1827) i to przy grze na czakanie, po- 
ieważ przypadkowo nie było fortepianu. 

Po kilku wesołych zwrotkach, w których po- 
równa? dawniejsze lata z obecną chwilą, poprosił 
o temat do improwizacji. 

Obecny temu Oleszkiewicz, znany ze swej do 
mistycyzmu skłonności, podał „psalmodyę 
stworzenia“. 

Po chwili namysłu, wypowiedział poeta kilka- 
naście wierszy tak pięknych, iż Malinowski nie 
mógł później odżałować, że ich nie zanotował. — 
Zapamiętał tylko, że był tam wspaniały obraz 
Boga, który w zamęcie wszechrzeczy rozdziera 
chaos, trzymając w jednej ręce ciemność, a w dru- 
giej światło. 

Na tym samym wieczorze poeta jeszcze dwa 
razy improwizował i to na prośbę Bułharyna. — 
który życzył sobie słyszeć pochwałę ochotników 
polskich w Hiszpanii. 

Miekiewicz wypowiedział wkrótce „kilkadzie- 
siąt* pięknych zwrotek, ku zdumieniu wszyst- 
kich obecnych. 
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slowem , długami zaciągniętemi na hipo- 
tekę. Wydziedziczenie, upadek i szamota- 
nie się bezsilne — oto bilans. 
Kiedy przemysł innych prowineyj au- 
stryackich coraz większych, światowych 
chwyta się zadań, kiedy jak dziś Fran- 
cuzi przyznają, niedawno wyłącznie przez 
Francyę opanowane gałęzie Austrya już 
owładnęła, i staje z nią do współzawo- 
dnictwa, kiedy inne kraje austryackie ru- 
gują konkurencyę Francyi i Anglii z kra- 
jów naddunajskich i nadbałkańskich, z ca- 
łej wschodniej kotliny Śródziemnego mo- 
rza, Galicya cieszy się, kiedy się dowie, 
że kilkaset par nóg chłopskich porusza 
kilkaset prymitywnych warsztatów tkac- 
kich, wyrabiając grube płótno, obrusy i 
ręczniki, Galicya się cieszyć musi, widząe 
„polski* koszyk, miskę, huculską fajkę i 
pas nabijany, kłódkę, sitko, lub „narodo- 
we“ ramki do fotografij, kałamarz i rączkę 
do pióra naszych podkarpackich snycerzy, 
jako dowody rozwoju „krajowego prze- 
mysłu*. Ale równocześnie własne, szla- 
checkie ustawodawstwo nie pozwala się 
rozwinąć górnietwu naftowemu, nowe fis- 
kalne ćwiczenia i eksperymenta sprzyja- 
jacego nam rządu wraz z dwoma rodaka- 
mi w gabinecie, zabijają jedyny przemysł 
naftowy, który ma rodzime warunki wiel- 
kiego przemysłu. Wśród tak „sprzyjają- 
cych“ okoliczności, kraj chwyta się brzy- 
twy — chcieliśmy powiedzieć nowego ban- 
ku, któremu tak przystrzygł statuta, że 
ten znowu może tylko „pomagać* rolni- 
ctwu, czyli obciążyć hipoteki o nowe mi- 
liony, i przeszkadzać nędzy domowego 
przemysłu i mizeryi rękodzielnictwa, żeby 
całkiem nie umarły. Daremnie woła dr. 
Zgórski, że stowarzyszenia zarobkowe i 
gospodarcze na zasadzie kwietniowej usta- 
wy z r. 1873, stworzone dla wspólnej 
obrony biedy przed nędzą, nie są zdolne ani 
do większych zadań handlowych, ani marzyć 
mogą o większym przemyśle. Kraj pozo- 
staje po stu dziesięciu latach przy tej samej 
zasadzie ekonomicznej, że „uszczęsliwienie 
jego, zasadza się szczególniej na rolni- 
ctwie*. Jego sejm Szlachecki rozejdzie się 
jak się zeszedł w tem przekonaniu, że 
„nie ma rady*. Oprócz kilku platonicznych 
„wzywa się rząd*, tak samo to stronni- 
ctwo, które twierdzi, że kraj trzeba pier- 
wej ekonomicznie podnosić, a później 0- 
świecać, jak i to drugie lucus a non lu- 
cendo, które sięprzezywa klubem „ekonomi- 
stów“, jak wreszcie i to, które wierzy, że 
najpierw oświecać trzeba a dobrobyt sam 
przyjdzie — rozejdą się do domów, nie 
zrobiwszy jednej reformy w ekonomicznej 
polityce kraju, nie położywszy jednego 
kamienia pod budowę przyszłości. 
Równocześnie z radością przychodzi nam 
zapisać, że według ostatnich obliczeń, na 
podstawie dat urzędowych, przemysłowość 
Królestwa Polskiego produkuje już prze- 
szło za dwieście milionów rubli, czyli, że 


Na koniec powstał raz jeszcze i improwizo- 
wał pieśń, dziękując gospodarzom za gościnne 
przyjęcie. 

Niedługo potem znowu liczne grono gości ze- 
brało się u młodego wówczas Postumiusa Pró- 


szyńskiego. | 
Byli tam także dwajīznani malarze Orłowski i 
Oleszkiewicz. — Pierwszy zachwycał swemi, na 


prędce robionemi rysunkami, drugi wypowiadał 
pełne religijnego mistycyzmu poglądy lub prze- 
czucia. 

Mickiewicz improwizował na ich cześć, mówiąc 
o sztukach, jako o siostrach jednej matki i o ich 
przeznaczeniu. 

Być może, że ta improwizacya da się kiedyś 
odszukać, bo spisał ją wówczas Prószyński i dał 
później hr. Chodkiewiczowej. 

Najdłuższa wszakże i najważniejsza ze wszy- 
stkich improwizacya odbyła się 24 grud. 1827 r. 
Był to, jak wiadomo, dzień imienin poety, więc 
z tego samego powodu a oraz i w chęci przepę- 
dzenia wilii w gronie samych rodaków , powsta- 
ła myśl skłudkowej uezty, w której aż 40 osób 
miało wziąć udział. 

Miejscem zebrania było stosunkowó *najobszer- 
niejsze pomieszkanie Adama Rogalskiego , rodzo- 
nego brata, znanego z wielu dzieł, Leona. 

Były to jednak czasy, kiedy, skuikiem nieda- 
wno odkrytych spisków, każde liczniejsze zebra- 
nie zwracało uwagę rządu i przytomnych mogło 
łatwo na różne wystawić przykrości. Aby więc 
tego uniknąć. uzyskano najprzód w polieyi po- 
zwolenie odbycia wieczoru, podając oraz listę 
wszystkich 40 zaproszonych. 

a okazaniem się pierwszej gwiazdy zeszli się 
wszyscy 1 po przełamaniu się opłatkiem, zasiedli 
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wartość wytworów przemysłowych doró- 
wnywa prawie wartości produkcyi rolni- 
etwa. Z tą chwilą Królestwo przestało być 
krajem rolniczym, a jest krajem rolniczo- 
przemysłowym. Królestwo posiada już 
dwadzieścia tysięcy zakładów przemysło- 
wych, zatrudnia w nich sto dwadzieścia 
tysięcy robotników; a są zakłady, zatru- 
dniające aż do pięciu tysięcy robotników. 
Warszawa, Łódź, Zgierz, Pabianice, Za- 
wiercie, Tomaszów, Ozorków, Zyrardów. 
Zduńska Wola, Dąbrowa czy Sosnowiec, 
mogą się mierzyć z pierwszorzędnemi cen- 
trami przemysłu w krajach zachodnich. 
Sam przemysł przędzalno-tkacki posiada 
prawie szesnaście tysięcy fabryk paro- 
wych; warsztatów dających zarobek pięć- 
dziesięciu tysięcom robotników, produku- 
jac przeszło za sześćdziesiąt milionów ru- 
bli. Nie to nie przeszkadza, że obok fa- 
bryk kołosów, kilkadziesiąt tysięcy 
krosien włościańskich, na jakich lud teze 
swoje płótno i sukno, dowodzi żywotno- 
ści domowego przemysłu obok wielkiego 
przemysłu, i tylko obok przemysłu fabry- 
cznego, który apretując wytwory ręczne, 
daje im charakter towaru handlowego i 
eksportowego. W samej gubernii piotr- 
kowskiej pod bokiem Łodzi, Zgierza i Pa- 
bianie istniało przed kilku laty 5761 war- 
szłatów włościańskich, len na płótno prze- 
rabiających. Wyrób machin i narzędzi 
produkuje za 15 milionów i nie wystar- 
cza mu w kraju surowca. Dodajmy do 
tego, że czterdzieści cukrowni sranowi 
czterdzieści centrów dla natężonego go- 
spodarstwa rolnego i tyleż regulatorów 
najzdrowszych rolniczego, krótkotermino- 
wego kredytu. Te cukrownie produkują 
za jedenaście milionów, a sama jedna cu- 
krownia w Ostrowcu, jedna z największych 
w Europie, produkuje za ośm kroć sto 
tysięcy rubli. Pomijamy trzymilionowa 
produkcyę piwa, 15 milionowa gorzelni, 
pół miliona produkcyi olejarń, produkcyę 
krochmalarni kartofianych, sześćdziesięciu 
młynów parowych itd. itd. Musimy je- 
Szcze powiedzieć, że cyfra dwustu milio- 
nów rubli osiągnięta została w r. 1880 
podczas kiedy w r. 1873 wynosiła war- 
tość przemysłowej produkcyi tylko ośm- 
dziesiąt trzy miliony. 

Wpływ „sprzyjających okoliczności“, 
autonomię Księztwa Warszawskiego i Kró- 
lestwa kongresowego, cła ochronne, otwar- 
cie całego wschodu dla zbytu, cło w złocie 
spadek rubla — umiemy wszyscy powta- 
rzać na papfięń. Że w szeregu twórczych 
rozporządzęń i przepisów od r. 1809 są 
i takie, które” nie przekraczają najciaśniej- 
szych granie autonomii, o tem nie chcemy 
wiedzieć. Wszyscy mówimy o działalno- 
ści Banku Polskiego, ale tego, że on nie 
szedł podług dzisiejszych formułek, prze- 
kraczał szablon ekonomistów  „podręczni- 
kowych* i będąc bankiem depozytowym 
i emissyjnym miał odwagę stworzyć han- 
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W Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rue M. le Prince. 


del i przemysł. a w ciągu lat 50 a zwła- 
szcza od 1833 do 1859 włożył 90 milio- 
nów rubli w fubryki i handel, tj. podług 
dzisiejszej wartości trzy razy tyle, lub 
więcej. tego nie umiemy ocenić. To dla 
naszych ocz, przywykłych do galicyjskich 
drobiazgów, za wielkie do objęcia. Przy 
tem tak w nas wmówiono, że tam tylko 
rząd wszystko robił, że o pracy jednostek, 
o śmiałych usiłowaniach prywatnych nie 
chcemy wiedzieć. Oóż dziwnego. że gdzie 
szablon i drobiazgowość, formułki i meski- 
nerya wchodzą w literaturę naukową i 
szkolną, tam i eały kierunek życia społe- 
cznego i ekonomicznego musi wydepty- 
wać raczej stary wyboisty kierat, z któ- 
rego nie ma wyjścia, niż poszukać no- 
wych ścieżek i wyjścia z nędzy. 

Tymczasem cieszmy się rozwojem pol- 
skiego przemysłu w Królestwie. Ma on 
swoje słabe strony, ale te znikają wobec 
faktu, że produkcya kraju wzmaga się, 
ogólny poziom dobrobytu się podnosi, a 
chociaż ofiary starego systemu gospodar- 
stwa krajowego padają, kraj się stanowczo 
ekonomicznie odradza i w tej ekonomicz- 
nej naprawie moralnie się krzepi na wszel- 
kie uciski i niewolę polityczną. W każdym 
razie cieszmy się rozwojem ekonomicznym 
tej części ziem naszych, bo jak mówił 
Cavour: warunki politycznego i ekonomi- 
cznego odrodzenia są identyczne. 
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Sejm galicyjski. 


(Dwudzieste szóste posiedzenie.) 
Lwów, 16 października. 
(H) Początek o godz. 11 min. 80. 


Marszałek oznajmia, że ministrowi Dunajew- 
skiemu udzielił urlopu do końca sesyi, która i 
tak potrwa już tylko kilka dni, i że p. Onyszkie- 
wicz zawiadomił go listownie. jako z powodu 
choroby, dalszego udziału w pracach sejmowych 
brać nie może. Po odczytaniu spisu petycyj nie- 
licznych, wniósł dr. E. Czerkawski sprawo- 
zdanie komisyi edukacyjnej o swoim wniosku 
względem rewizyi państwowych ustaw szkolnych. 
Komisya edukacyjna zbadawszy wniosek dr, Czer- 
kawskiege, uznała go za zupełnie słuszny i sprawie- 
dliwy. Ustawa zasadnicza o reprezentacyi pań- 
stwa z dnia 21 grudnia 1867 r., zastrzega radzie 
państwa jedynie stanowienie o zasadach naucza- 
nia w szkołach ludowych i gimnazyach, jakoteż 
całe ustawodawstwo w sprawach szkolnych w o- 
góle, a temsamem szczegółowe rozwijanie zasad 
nauczania w szkołach ludowych i gimnazyach 
miało pozostać przy Sejmach. Tymczasem uchwa- 
lona później w Radzie państwa ustawa o szko- 
łach ludowych, z 14 maja 1869 r. nie tylko za- 
sady mającej się w nich udzielać nauki podaje, 
lecz obejmuje szczegóły, które niezaprzeczenie 
powinnyby należeć do kompetencyi Sejmu. Takie 
ograniczenie autonomii krajowej, sprzeciwia się 
wręcz duchowi i postanowieniom ustawy Zasa- 
dniczej. Zmiana teraźniejszego stanu rzeczy jest 
z praktycznych także względów pożądana i ko- 
nieczna, jeżeli szkoły w naszym kraju mają rze- 
czywiście spełnić swoje przeznaczenie. Nakreślo- 
na w państwowej ustawie organizacya szkół lu- 
dowych i przepisany dla nich porządek nauki nie 


polskiej. Malino- 


gronie złożonem z artystów (Orłowski, Smoko-| wski podał Samuela Zborowskiego. 


wski, Ołeszkiewicz, Wańkowicz, )i z dawnych Fila- 
retów, do których przyłączyło się jeszcze kilku 
niedawno przybyłych koroniarzy. Do takich nale- 
żał przybyły niedawno z Warszawy ks. Leon Sa- 
pieha. późniejszy marszałek galicyjski i jego pię- 
kny, jak Apollo, towarzysz — Ludwik Jelski. 

Książę Sapieha, który już dawniej wiele sły- 
szał o talencie poety, poprosił go teraz. aby co 
zaimprowizował. — Malewski usiadł do fortepianu 
i zaczął grać ulubioną nótę poety 

Wkrótce popiera się improwizacya poetycz- 
nym obrazem Litwy pogańskiej, aie pełnej ener- 
gii i waruaków do Życia samodzielnego. Potem 
skreślił poeta jej czasy późniejsze aż do Zygmun- 
ta III. Przedstawił nakoniec powrót króla z dłu- 
gich bojów, który, zanim po nich wypocznie, 
chce wprzód uwieńczyć męża najbardziej zasłu- 
żonego. Tym zaś był Lew Sapieha, który też 
otrzymał kanclerstwo i buławę. 

Znany z szybkiego rysowania, przedstawił nad- 
to równocześnie chwilę tę różnokolorowemi ołów- 
kami i rysunek swój ofiarował na pamiątkę mło- 
demu księciu. 

„Była to zatem już jedna improwizacya wypo- 
wiedziana w ten sposób i na cześć obecnego ks. 
Leona. Ale wnet miała się rozpocząć druga. — 
Niedługo bowiem uderzyła godzina dwunasta — 
godzina naszego poety. Malewski, który znał go 
dobrze, spostrzegł równocześnie w jego obliczu 
wyraz jakiegoś niezwykłego stanu ducha. Był na- 
wet pewny, że gdyby go poproszono teraz, im- 
prowizowałby coś niepospolitego. 

W istocie Miekiewicz na prośby 'przytomnych 
oświadczył, że zaimprowizuje całę tragedyę, ale 


Poeta wyszedł na chwilę do przyległego po- 
koju, gdy tymczasem Malewski opowiadał obec- 
nym o dawnych jego improwizacyach. Opowiadał 
między innemi jak nieraz, kiedy w pierwszych 
miesiącach pobytu w Moskwie smutnie siedziało 
grono wygnańców, — niespodzianie odezwał się 
poeta: „dzieci! posłuchajcie bajeczki* wnet 
dawały się słyszeć najpiękniejsze wiersze. 

To opowiadanie Malewskiego zajęło kilkanaście 
minut, gdy niebawem otwarły się drzwi, i uka- 
zał sięi mprowizator z bladem, lecz pełnem natchnie- 
nia obliczem. 

Na prośbę Malewskiego usiadł Linowski do 
fortepianu i począł na nim zwolna przegrywać. 

Nie będziemy tu powtarzać treści — impro- 
wizowanej wówczas tragedyi, która dokładnie 
spisana jest w pamiętnikach Malinowskiego. 
Poeta użył 18 zgłoskowych wierszy i w prze- 
ciągu dwóch godzin wypowiedział ich przeszło 
2 tysiące. 

Ale tak długie mówienie połączone ze zmianą 
zastósowanego do ról głosu wyczerpało w wyso- 
kim stopniu siły poety. Uczuł się nareszcie tak 
osłabionym, że nie mógł dalej mówić, opadł na 
krzesło I przez chwil kilka był w  omdleniu. 

Wszyscy skoczyli na ratunek, ale Malewski 
dał znak, aby go zostawiono w spokoju. Poeta 
też niebawem odzyskał przytomność, a nawet 
według niektórych opisów jeszcze — raz miał 
improwizować, 

Wiadomość o owym wieczorze dostała się 


odpowiada stosunkom i potrzebom naszym, a krę- 
puiąc reprezentacyę, czyni jej stworzenie dobrej 
i odpowiedniej organizacyi szkolnictwa niemoże- 
bnem. Jeżeli to kiedykolwiek ma nastąpić, należy 
ja uposażyć atrybucyami, jakie wskazuje ustawa 
zasadnicza. Komisya edukacyjna wnosi więc: Wzy- 
wa się rząd, ażeby poczynił stosowne kroki w ce- 
lu rewizyi państwowych ustaw szkolnych, o ile 
one w teraźniejszej swej osnowie, z uszczerbkiem 
autonomii krajowej przekraczają zakreślone w u- 
stawie zasadniczej z d. 21 grudnia 1867 r. $ 11. 
lit. i, i $. 12. ustawodawstwu państwowemu gra- 
nice. 

F Antoniewicz mniema, że ustawa z 14 
maja 1869 r. nie jest złą: ubolewa także, że ko- 
misya nie wskazała paragratów tej ustawy, które 
jej zdaniem, mają być wadliwe. Według jego 
przekonania, postanowienia tej ustawy nie mogą 
szkodzić naszej autonomii szkolnej, ale natomiast 
zaszkodzą jej niewątpliwie zamierzone i przez ko- 
misyą edukacyjną już proponowane zmiany w kra- 
jowych ustawach szkolnych. Projekta komisyi edu- 
kacyjnej ścieśnią raczej autonomię, bo oto według 
jednego z tych projektów ma być gminom odjęte 
prawo prezentowania nauczycieli ito prawo ma 
być przeniesione na okręgowe rady szkolne. Czyż 
to nie jest uszczupleniem autonomii rad miejsco- 
wych, które najwięcej łożą na utrzymanie szkół 
a najmniej mają posiadać praw? Jest to oskrobłe- 
nije praw gminy. 

Dla tych powodów mowca nie może życzyć so- 
bie zmiany istniejącego ustawodawstwa szkolnego 
i mniema, że należy raczej ściślej wykonywać 
istniejące ustawy a nie, jak to się dzieje w Ga- 
licyi wschodniej, uczyć dziatwę ruską nierozu- 
miejącą ani słowa po polsku — języka polskiego. 
Mowca jest także zdania, że jeżeli prawe prezen- 
ty będzie odjęte radom gminnym, naówczas ani je- 
den Rusin nie otrzyma posady, chyba hipokryta 
jaki, gdyż okręgowi politycy, zasiadający w Ra- 
dach okręgowych, będą go uważać za podejrzane- 
go. Mówca nie czyni żadnego wniosku ani nie 
wnosi żadnej rezolucyi, chciał tylko tem przemó- 
wieniem zaznaczyć swoje stanowisko. 

Poseł Romanowicz: Zapisałem się do głosu, 
ponieważ mając głosować za wnioskiem komisyi, 
muszę się zastrzedz przeciwko podsuwaniu wnio- 
skowi temu znaczenia, jakiego on nie ma i mieć 
nie może. 

Kiedy na piątkowem posiedzeniu Wys. Sejmu 
ze strony Wydziału krajowego stanął wniosek, 
uchylający z porządku dziennego obrady nad zmia- 
ną ustawy szkolnej, przyczem Wydział krajowy 
z podziwienia godną abnegacyą owoce własnej 
swej pracy mizernemi nazwał — była także mo- 
wa o wniosku posła Czerkawskiego, który w tej 
chwili jako wniosek komisyi edukacyjnej jest przed- 
miotem obrad naszych. Doznaliśmy wówczas tego 
wrażenia, jakoby chciano nas przekonać, że wobec 
tego wniosku nie mają już racyi bytu projekta 
zmiany krajowych ustaw szkolnych — że skoro 
ustawodawstwo państwowe tak nas krępuje, iż 
samoistnie nie możemy zmienić systemu szkolne- 
go — to lepiej nateraz nie porać się drobnemi 
zmianami krajowych ustaw, i czekać, aż zmie- 
nione ustawy państwowe rozwiążą nam ręce. To 
zapatrywanie przeszło już nawet w publicystykę, 
czytaliśmy bowiem, że wniosek p. Czerkawskiego 
zabójezym był dla projektów zmiany ustaw szkol- 
nych. 

Tego znaczenia wniosek ten nie miał. Nie mógł 
go tak pojmować sam szanowny wnioskodawca, 
który jako członek komisyi edukacyjnej i spra- 
wuzdawca pierwszej ustawy szkolnej brał gorliwy 
udział w pracy nad projektami zmiany krajowych 
ustaw szkolnych — nie pojmowała go tak komi- 
sya, która nie ma zbytniej skłonności do zabija- 
nia własnych swych dzieci. 

Wniosek ten ma dwojakie uzasadnienie — w pra- 
wach kraju i w praktycznych potrzebach jego. 
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przeczytał list przyjacielowi swemu Michałowi 
Kątkowskiemu. Ten zaś zachwycony opisem 
owego wieczoru, poprosił o pożyczenie listu, aby 
go pokazać Odyncowi. Ale idąc do Odyńca, wstą- 
pił Kątkowski do Rajnolda Suchodolskiego, aby 
mu także ów list przeczytać. —Suchodolski wów- 
czas pochwycił list i pobiegłszy do redakcyi 
Korespondenta, przeczytał go zebranym współ- 
pracownikom, nie pozwalając wszakże odpisywać. 
Mimo to po wyjściu jego spisano wiadomości 
w liście podane, o ile je można było spamiętać, 
i jako list bezimienny ogłoszono w Koresponden- 
cie z niektóremi oczywiście pomyłkami, kóre się 
w ten sposób łatwo tłómaczą. 

Gdy następnie o owej korespondencyi dowie- 
dziano się w rządowych kołach  petersburskich, 
powstało z tego powodu zaniepokojenie, że pod 
bokiem cars odbywają się tak liczne Polaków 
zgromadzenia i jakieś na nich improwizacye. — 
Zapytywano o to policyą, która dała wyjaśnienie, 
że wiedziała naprzód o owem zebraniu i ma na- 
wet listę osób. które tam były. — To dopiero 
zdołało uspokoić ówczesnego szefa Żandarmeryi 
hrabiego Brenkendorfa. 

Ale list ów, drukowany w gazecie, i w samej 
Warszawie sprawił pewne zaniepokojenie, zwła- 
szcza w obozie klasyków, którzy już niejedno- 
krotnie atakowali młodego autora ballad i „Dzia- 
dów“. Widać też z poufnej między nimi kores- 
pondencyi, że posądzali Mickiewicza o udawanie 
improwizacyi i owego omdlenia, które w prze- 
konaniu ich nastąpiło dlatego, że poecie zabra- 
kło dalszego ciągu dawno gotowej pracy... (Patrz 


wkrótce potem do Warszawy. Obecny bowiem | Siemieńskiego „Obóz Klasyków).* 


na niej Malinowski opise? ją w liście do Zelwie- 
tra, który wówczas chwilowo tam bawił. Zelwietr 
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W prawach o tyle, że państwowa ustawa szkolna 
z 14 maja 1869 wykroczyła znacznie poza sferę, 
jaką ustawa o reprezentacyi państwa co do szkol- 
nictwa ludowego zaznaczyła Radzie państwa, a 
tem samem nieprawnie ścieśnionym został zakres 
ustawodawczy Sejmu, temsamem ścieśniono pra 
wa kraju. Wniosek komisyi jest upomnieniem się 
o to naruszone prawo kraju— a takie upomnie- 
nie się jest zawsze na czasie, a takie zaznaczenie 
naszego autonomicznego sianowiska jest w każdej 
porze właściwem i odpowiedniem — a taki pro- 
test przeciwko naruszeniu nawet tych skromnych 
praw autonomicznych, jakie nam grudniowa kon- 
stytucya pozostawiła, jest w naszym procesie po- 
litycznym z centralistami zawsze użyteczny, choć- 
by tylko jako wytrącenie im z ręki jednego pra- 
wda, że pozornego tylko argumentu: nie upomi- 
naliście się, więc przegraliście, argumentu prze- 
dawnienia. W tem też znaczeniu niewątpliwie 
wniosek ten radośnie i z uznaniem przez kraj 
będzie przyjęty. 

Powiedziałem, iż odpowiada on także prakty- 
cznym potrzebum kraju — bo gdybyśmy chcieli 
system szkolny zmieniać, dotychezasowy odrzu- 
cić, a nowy zupełnie natomiast postawić — to 
w ramach krępującej nas ustawy państwowej usku- 
tecznić się tu nie da. Ale — i tu wracam do 
mego pierwotnego założenia — z tego bynajmniej 
nie wynika, aby nie mogąc przeprowadzić całko- 
witej zmiany systemu, zaniedbać prze to tych na- 
praw w szkolnictwie, których potrzebę praktyka 
10-letnia wykazała. Nie możemy sobie wystawić 
nowego gmachu — to prawda — ale w naszej 
chacie szkolnej strzecha dziurawa i Ściany pełne 
szczelin, toż trzeba tę strzechę naprawić, i te 
szczeliny pozatykać, aby zanim w przyszłości no- 
wy gmach stanie, tymczasem wiatr co wieje 
przez te szczeliny, i woda co przez strzechę ście- 
ka, nie wypędziły ze szkoły i uczniów i nauczy- 
cieli razem z całą pedagogią i dydaktyką. Czyli— 
mówiąc już bez porównań — systemu z gruntu 
przekształcić nie możemy, ale możemy znakomi- 
cie ulepszyć administracyę, możemy ustawom, 
które dotychczas nie są wykonywane, zapewnić 
ścisłe wykonanie, możemy szkole zapewnić, iż nie 
będzie jej zbywać na tem, co już ustawy obo- 
wiązujące, jako potrzebne uznały, możemy choć 
w małej mierze bardzo głodne apostolstwo oświa- 
ty uczynić trochę mniej głodnem. A sprawa 
oświaty — tego Panom dowodzić nie potrzeba, to 
wystarcza przypomnieć — sprawa oświaty tak wa- 
Żną jest, tak wielką, tak świętą, że każdej chwili 
trzeba dla niej zrobić wszystko, co się w danych 
okolicznościach da zrobić — mało, jeżeli tylko 
mało zdziałać można, wiele, kiedy jest sposobność 
i możność ku temu. ; 

A z innego jeszcze powodu pragnąłbym, aże- 
by wniosek ten nie był tak uważanym, jakoby aż 
do osiągnięcia wytkniętego w nim celu należało 
wszelką naprawę szkolnych ustaw odroczyć. Po- 
wodem jest wątpliwość, ażali cel ten rychło osią- 
gniętym będzie. Póty przynajmniej, póki w Wie- 
dniu trzymamy się tej polityki, że gdy większość 
Rady państwa jest centralistyczna i minister- 
stwo- centralistyczne, to my niczego nie żądamy 
w kierunku praw naszych autonomicznych, ażeby 
tych żądań i tych praw odmową nie kompromi- 
tować — a gdy większość jest anticentralistyczna, 
i my w tej większości decydującym czynnikiem, 
i rząd anticentralistyczny i o tę większość, a więc 
i o nas oparty, to my znowu niczego nie żąda- 
my. ażeby temu rządowi nie robić trudności — 
póki naszem uległem zachowaniem się dodajemy 
rządowi otuchę do występowania przed Sejmem 
z wnioskami wręcz przeciw samorządowi skiero- 
wanemi, zaco jeszcze jak w roku zeszłym otrzy- 
mał od nas uznanie, albo do wystąpienia z pro- 
jektem. w którym pod pozorem ugody żąda od 
nas podpisania dekretu finansowej ruiny kraju, 
za co spodziewam się. już uznania nie uzyska — 
póty nie mam nadziei, ażeby uchwała taka, jak 
zawarta we wniosku komisyjnym rychło odniosła 
bezpośredni praktyczny skutek, i żeby uszezuplo- 
ne prawa autonomiezne kraju choć w części przy- 
wrócone zostały. Dlatego głosując eałem sercem 
za wnioskiem, który jest na porządku dziennym, 
czynię to z tem zastrzeżeniem, że nie ma on 
uwłaczać tym zmianom w ustawodawstwie szkol- 
nem, jakie w granicach dzisiaj obowiązujących 
ustaw państwowych są możliwe. 

Odpowiedzieć mi tu jeszcze wypada na prze- 
mówienie poprzedniego mówcy, szan. posła An- 
toniewicza. Nie będę się wdawał we wszystkie 
szczegóły przemówienia tego, chcę bowiem uni- 
knąć błędu, w który on popadł, mówienia o rze- 
czach, nienależących do przedmiotu dzisiejszych 
obrad. Poprzestanę przeto na jednej. ogólnej 
uwadze: Przeciwko wnioskowi, zmierzającemu do 
rozszerzenia autonomii ustawodawczej w zakresie 
szkolnietwa, przytoczył p. Antoniewicz ten głó- 
wnie motyw, iż obawia się tego rozszerzenia sa- 
morządu, ponieważ przedłożony przez  komisyę 
edukacyjną projekt zmiany drugiej ustawy szkol- 
nej, daje mu niemiły przedsmak tego, w jakim 
duchu korzystalibyśmy z tego rozszerzonego sa- 
morządu. Zapomniał szan. mówca o jednej oko- 
liczności: Te zmiany, jakie w ramach dzisiejszych 
ustaw państwowych są możliwe, odnoszą się tylko 
do spraw szkolnej administracyi, i takie zmiany 
też przedkłada komisya edukacyjna w swych 
projektach. To zaś, cobyśmy mogli uchwalić, 
gdyby zmiana ustaw państwowych w myśl dzi- 
siejszego wniosku nastąpiła, to byłaby zmiana 
systemu szkolnego, systemu nauki. Między je- 
dnem a drugiem zatem niema żadnej analogii. 

Winienem jeszcze zwrócić uwagę Wys. Izby 
na inną okoliczność. Wniosek, który mamy przed 
sobą, ma na celu autonomię ustawodawczą w za- 
kresie szkół ludowych. Jest jednak powszechnie 
uznaną i przez praktykę stwierdzoną prawdą, że 
autonomia ustawodawcza na kruchych stoi pod- 
stawach, jeżeli nie idzie z nią w parze autonomia 
administracyjna. To też Wysoki Sejm, zanim je- 
szcze ustawy szkolne przyszły do skutku, zanim 
granica kompetencyi Sejmu w sprawach szkol- 
nych przez konstytucyę unormowana została, 
uchwalił był prośbę do tronu, o utworzenie Rady 
szkolnej krajowej w tej nadziei, że będzie to 
władza autonomiczna w pełnem tego słowa zna- 
czeniu, że wychodzące od niej plany naukowe, 
że przyjęte przez nią książki szkolne, że przed- 
kładane przez nią Wysokiemu Sejmowi projekta 
ustaw szkolnych, słowem, że całe z jej ramienia 
kierownictwo sprawami szkół ludowych i śre- 
dnich odpowiadać będzie w zupełności potrzebom 
i stosunkom kraju, narodowemu duchowi jego 
ludności. Nadzieja ta zawiodła. Już samo rozpo- 
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rządzenie zaprowadzające Radę szkolną, zmieniło 
w wysokim stopniu ten autonomiczny jej charak- 
ter, a liczne w tym statucie organizacyjnym nie- 
jasności dały powód do takiej ze strony mini- 
sterstwa iuterpretacyi, że autonomiczne stanowi- 
sko Rady szkolnej zeszło do zera. Usunięto z sej- 
mowego projektu instytucyę dyrektora Rady szkol- 
nej, który miał być szefem jej biura, jej wobec 
Sejmu reprezentantem, moralnie wobee Sejmu 
i kraju za nią odpowiedzialuym. Zdegradowano 
ją w ten sposób na stanowisko departamentu na- 
miestnictwa, pozbawiono bezpośredniej z repre- 
zentacyą kraju styczności, pozbawiono możności 
wnoszenia bezpośrednio do Sejmu swych proje- 
któw ustawodawczych. W drodze administracyj- 
nej powstał spór, czy Rada szkolna jest najwyż- 
szą władzą szkolną w kraju, t. j. że dla kraju 
niema nad nią wyższej władzy i wyższej instan- 
cyi w sprawaeli szkolnych, czy też jest ona naj- 
wyższą władzą w kraju, t. zn. że w prawdzie 
w Galicyi niema wyższej nad nią władzy w spra- 
wach szkolnych, ale jest taka wyższa władza po 
za Galicyą a dla Galieyi, t. j. ministerstwo. 
Spór ten faktycznie został rozstrzygnięty na nie- 
korzyść autonomieznego stanowiska Rady szkol- 
nej. Ztąd też poszło, że rekursa przeciw jej po- 
stanowieniom, których z początku Rada opierając 
się na art. 1 swego statutu wcale nie przyjmo- 
wała, idą w wielkiej liczbie do ministerstwa, 
ztąd poszło, że plany naukowe, obowiązujące 
w szkołach ludowych, nie są dziełem autonomicz- 
nej władzy, która byłaby je pewnie inaczej uło- 
żyła, gdyby nie była krępowana wolą minister- 
stwa, że nawet do układu książek szkolnych mi- 
nisterstwo się imięszało. Jednej tylko rzeczy zro- 
zumieć nie mogę, jak się to stać mogło, że tu 
walka cała odbywała się po za kulisami. że ani 
Sejmu, ani wiedeńskiego naszego poselstwa nie 
umiano tą walką zeinteresować, wciągnąć w nią, 
a tem samem wzmocnić znacznie siłę walezą- 
cych po stronie samorządu. 


Rada szkolna więc przegrała proces, a dobiło 
Ją znane październikowe rozporządzenie z r. 1875, 
odejmujące jej prawo nominacyi profesorów i 
dyrektorów szkół średnich. Ale nie na tem ko- 
niec. Poszedł za tem wszystkiem i upadek jej 
powagi w kraju. Smutnego tu dotykam faktu — 
ale pominąć go nie mogę. Mam to z ust naj- 
bardziej wiarygodnych i poważnych, i gdyby kto 
podał w wątpliwość słowa moje, to przytoczę tu 
Źródło. Kiedy z Rady szkolnej krajowej wycho- 
dzi do Wiednia propozycya jakiej nominacyi, 
rzecz naturalna, że jest zawsze cały zastęp nie- 
zadowolonych kandydatów, są nimi wszyscy w pro- 
pozycyi pominięci, są nimi ci, którzy w ternie 
na drugiem i trzeciem miejscu postawieni zo- 
stali. Że ci niezadowoleni udają się o protekcyę 
przeciw Radzie szkolnej, trudno im się dziwić, bo 
tu chodzi o byt, ale czego pojąć nie mogę, to 
że znajdują się ludzie w kraju, ludzie powa- 
żni, wpływowi, ludzie zajmujący stanowiska, któ- 
rzy tej protekcyi nie odmawiają, ale wszelkie 
czynią usiłowania, ażeby ministerstwo wydało 
nominacyę wbrew propozycyi Rady szkolnej. Toż 
to jest poszanowanie samerządu? toż to jest 
ochrona choćby resztek autonomii tej władzy 
szkolnej, którą sami w ten sposób poniżamy 
w oczach ministerstwa? 


Jak temu wszystkiemu zaradzić — jaką drogą 
zmienić wadliwy statut organizacyjny, który nie 
jest ustawą. który zdawało się potem, że ustawą 
państwową potwierdzony został, a mimo to znowu 
uległ zmianie nie przez ustawę ale przez zwykłe roz- 
porządzenie — jak zapobiedz temu, drogą admi- 
nistracyjną dokonywaneniu ścieśnieniu praw i 
atrybucyj Rady szkolnej przez ministerstwo — 
nad tem teraz nie pora się rozwodzić. Jest to ze 
względu na nasze stosunki konstytucyjne i na 
ten zupełnie wyjątkowy sposób, jakim nasza 
Rada szkolna w życie weszła, zagadnienie nad- 
zwyczaj trudne wymagające osobnych studyów, 
a każdy w tej sprawie niezręczny krok, może 
jej bardzo zaszkodzić. Poprzestaję więc na sa- 
mym wskazaniu tego — i na wyrażeniu na- 
dziei, że Wydział krajowy wspólnie z poselstwem 
naszem w Wiedniu obmyślą środki przywrócenia 
krajowi samorządu administracyjnego w zakresie 
szkolnym — na wyrażeniu pewności, że jeżeli 
do tej akcyi potrzebne będą jakie uchwały Wys. 
Sejmu, Sejm przyjmie je niezawodnie tak zgo- 
gnie, jak zgodnie przyjęty będzie dzisiejszy wnio- 
sek komisyl edukacyjnej zmierzający do przy- 
wrócenia choćby częściowo tylko samorządu 
ustawodawczego. 

(Brawa i oklaski). 


Sprawozdawca p. Czerkawski odwołuje się 
na swoje wywody, wypowiedziane przy pierw- 
szem czytaniu wniosku (ob. 236 nr. Reformy.) 
a zwracając się do p. Antoniewicza. czyni uwa- 
gę, że ten poseł pomięszał ustawę z 1868 r. z u- 
stawą 1869, i tym sposobem przyszedł do ba- 
łamutnej konkluzyi. Co się tyczy obawy Anto- 
niewieza. iż autonomia szkolna zostanie ścieśnio- 
ną projektowaną reformą ustaw szkolnych, to ta- 
kowa jest płonną; zresztą p. Antoniewicz stanął 
na błędnem stanowisku, Komisya bowiem dąży 
swoim wnioskiem do rozszerzenia autonomii kra- 
ju w sprawach szkolnych, a p. Antoniewiczowi 
chodzi tylko o autonomię gmin. Rzucając podej- 
rzenie na okręgowe Rady szkolne nie przytoczył 
p. Antoniewicz żadnego faktu, z gołosłownym 
więć zarzutem polemizować nie wypada. Zresztą 
wszystkie wywody p. Antoniewicza nie należą 
do dzisiejszej sprawy. Sprawozdawca zgadza się 
z uwagą p. Romanowicza, iż obecny wniosek ko- 
misyi nie stoi w żadnym związku z projektowaną 
reformą ustaw szkolnych, co się tyczy niewiary 
p. Romanowicza w rychłe spełnienia żądań Sejmu 
to i mowca podziela wprawdzie to pesymistyczne 
zapatrywanie, ale mniema, że o sprawę słuszną 
trzeba walczyć wytrwale aż do osiągnienia celu. 
Sprawozdawca potwierdza również wywód p. Ro- 
manowicza, co do uszczuplenia praw krajowej 
Rady szkolnej, ale fakta te stara się wytłomaczyć 
odpowiedzialnościa ministrów i mniema, że spra- 
wa autonomii kraj, Rady szkolnej nie da się za- 
łatwić odrazu. 

Dzisiejsza rezolucya, będzie dopiero pierwszym 
krokiem do osiągnienia celu. Przy głosowaniu, 
przyjęto wniosek Komisji. 


(Dok. nast. ). 
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Korespondencya „Reformy“ 


Lwów, 15 października. 


(=) Dyskusya, która się toczyła w lwowskiej 
Radzie miejskiej z powodu, delikatnie mówiąe, 
niewłaściwej formy, jakiej pan marszałek użył w 
swej odezwie do prezydenta miasta Lwowa, po- 
trzebuje niezawodnie komentarza, aby zrozumieć 
mogli i ci, którzy nie mają sposobności zaglądać 
za kulisy naszego życia publicznego. Tym nieza- 
wodnie wyda się ta cała afera niepojętą, trudno 
bowiem zrozumieć, dlaczego pan marszałek na 
najuprzejmiejsze pismo prezydenta, który jedynie 
spełnia jednomyślną uchwałę reprezentacyi mia- 
sta, odpowiada w sposób najnieprzyzwoit- 
szy, najbardziej ubliżający. Nie należę 
i nie mależałem nigdy do adherentów obecnej 
Rady lwowskiej, czego najlepszym dowodem mo- 
je luźne poprzednie korespondencye, w których 
bezwzględnie potępiałem wystąpienia menerów jej 
względnej mniejszości, gdyż bywa ona często wię- 
kszością, dla tego mam nadzieję, iż nikt mnie 
podejrzywać nie będzie, że dzisiaj występując 
przeciw wybuchowi złego humoru pana marszał- 
ka, staję tendencyjnie w obronie reprezentacyi 
naszej stolicy. Mogę sumiennie was zapewnić i 
nikt nie odważy mi się zaprzeczyć, że krok p. 
marszałka został przez wszystkie sfery potępiony; 
jedni bowiem upatrują w nim wprost tendencyę 
ubiiżenia prezydentowi i Radzie miejskiej, dru- 
dzy, a do tych zaliczam bezwzględnie przychyl- 
nych panu marszałkowi, uważają krok ten, jako 
w wysokim stopniu nietaktowny, który mógł spo- 
wodować bardzo nieprzyjemne konsekwencye dla 
pana marszałka, mogło się bowiem stać to, na 
co się zresztą zanosiło, że publicznie w Radzie 
miejskiej, padłyby w rozgoryczeniu słowa w wy- 
sokim stopniu ubliżające najwyższemu dygnita- 
rzowi krajowemu, które później niczem zatrzeć, 
ani cofnąćby się nie dały. Na szczęście, są jesz- 
cze w naszej Radzie miejskiej ludzie, którzy nie 
dają się porywać namiętnościom i wpływem swoim 
to uczynili, że oburzenie, jakie wywołało pismo 
marszałka, nie wykroczyło po za granicę prostej 
przyzwoitości. Leez, czy pan marszałek krajowy, 
dostojnik piastujący najwyższą władzę antonomi- 
czną, powinien się na coś podobnego narażać ? 
Czy może nie mógł tego uniknąć bez uchybienia 
sobie lub bez narażenia swej władzy? Mało jest 
takich, którzyby uparcie bronili tego, że Radzie 
miejskiej przysłużało prawo interpelowania pana 
marszałka, lub Wydziału krajowego, czy wytoczo- 
no śledztwo radnemu dr. Żulińskiemu, lecz wszy- 
scy godzą się na to, że pan marszałek na uprzej- 
me pismo prezydenta, mógł mu również u przej- 
mie odpowiedzieć, aby zechciał pou- 
czyć Radę miejską, iż jej nie przysłu- 
guje prawo podobnej interpelacyi. 
Lecz zwracać list prezydenta stolicy kraju z przy- 
piskiem na indorsacie: „zwraca się bez odpowie- 
dzi“, znaczy tyle, eo osobiście obrazić posła mia- 
sta. —A posłów się nigdy nie obraża, przecież to 
stara, jak Świat reguła! OCóżby pan marszałek u- 
czynił, gdyby był prezydent, p. Dąbrowski, czło- 
wiek posiadający bezwzględny u wszystkich naj- 
wyższy szacunek i bezwzględne poważanie, 080- 
biście u niego się zjawił, jak to początkowo za- 
mierzał ? . 

Nie chcę przypuszczeń czynić ! 

Cała więe sprawa redukuje się do tego, że pan 
marszałek krajowy ubliżył w wysokim stopniu 
prezydentowi miasta, w skutek czego, ezuje się 
dotkniętą do żywego Rada miejska i wszyscy oby- 
watele miasta Lwowa. 

Najbłędniejsze przeto zajęli ci radni stanowi. 
sko, którzy w dyskusyi wspominali o Wydziale 
krajowym, który w tej sprawie zupełnie nie 
brał udziału, jak rownież  najniepotrzebniej wy- 
stępował dr. Biliński w obronie najwyższej auto- 
nomicznej władzy, której mundurem jest „strój 
narodowy*, przeciw bowiem Wydziałowi krajo- 
wemu nie panuje u nas żadna niechęć, —owszem 
Wydział krajowy, jakoteż członkowie jego posia- 
dają ogólny szacunek i poważanie, 4a jeżeli cza- 
sem odezwie się głos przeciw Wydziałowi kra- 
jowemu, to czytaj: p. marszałekA— Ar. Zybli- 
kiewicz bowiem w krótkim czasie “po objęciu 
laski marszałkowskiej umiał największą sympatyę, 
niemal uwielbienie, jakie w mieście naszem dla 
niego panowało, zamienić w największą niechęć 
jedynie przez swoje bezwzględne postępowania 
i wygłaszanie zdań, które chociaż ubliżały dru- 
gim, jemu najmniej zaszczytu przynosiły. Nie 
chcę zresztą dla poparcia mego twierdzenia 
przytaczać fakta, które składały się na wytworze- 
nie obecnej niepopularności, są one bowiem po 
większej części znane. lub lepiej aby o nich nie- 
wiedziano. Dziennikarstwo nasze, o którem pan 
marszałek lubi lekceważąco mówić, złożyło już 
niejednokrotnie dowód, że nie wszystko podaje 
do wiadomości publicznej, o czemby mogło pisać 
i z tego względu powinno było zasłużyć sobie 
na wdzięczność u dr. Zyblikiewicza. 

Faktem jest jednak, że obecny stosunek mię- 
dzy Wydziałem krajowym, recte panem marszał- 
kiem a największą gminą krajową, lwowską jest 
w wysokim stopniu szkudliwym dla rozlicznych 
spraw, a ktokolwiek jest obeznanym z tokiem 
spraw publicznych przyznać musi, że harmonia 
między Wydziałem krajowym a reprezentacyą 
stolicy i jej obywatelstwem jest konieczną, win- 
teresie dobra publicznego. 

Dlatego ludzie dobrej woli a posiadający 
wpływ na obie strony, powinni nie żałować 
trudu, aby złe, jakie się stało naprawić. Pan 
marszałek niejednokrotnie złożył już dowody, że 
grzechy swego temperamentu umie załagodzić, 
więc i tym razem gdy chodzi o dobro publiczne 
nie zawaha się, zapewne złe naprawić. 


Ziemie polskie. 


Składka na fundusz zelazny subwen- 
cyonowania teatru polskiego w Po- 
znaniu, złożona w redakcyi Dziennika Pozn. 
wynosi 27 tys. m. Dużo jeszcze brakuje, ofiarność 
i wytrwałość naszego spółeczeństwa nie powinna 
przeto słabnąć lecz owszem potęgować się. 

Według budżetu na rok przyszły, dochody nie- 
stałe w Królestwie Polskiem, mają wynosić w ro- 
ku przyszłym 19,500,000 rs. 

Dobroduszny lud Wielkopolski, Niemcy cheą 
obałamucić przy nadchodzących wyborach, za po- 


moca polskiej odezwy pod tytułem kilka słów 
rozsądnych do ludzi rozumnych, peł- 
nej fałszu i bredni. Gdy im potrzeba, idzie w kąt 
„ustawa o języku urzędowym* a ponieważ ode- 
zwa miała wyjść z oficyalnych sfer, przeto sam 
rząd uznaje konieczną potrzebę języka polskiego 
dła ludu, ale tylko dla fakcytnych swoich intere- 
sów. Odezwa, ma się rozumieć, zapewnia obłu- 


Kraków 18 Października 1882. _ 


go były: „polityczne i ekonomiczne Żądania au- 
stryackiego stronnictwa robotników“. W rozpra- 
wie ogólnej pierwszego dnia przyjęto rezolucyę, 
z której następujące wymienić należy punkta: 
1) powszechne, równe bezpośrednie prawo wy- 
boru dla wszystkich obywateli państwa w wieku 
od 20 r. począwszy; 2) zupełna wolność słowa 
i druku; 8) bezpłatne pobieranie nauk we wszyst- 


dnie, że rząd nie myśli pozbawiać ludu wiary oj.|kieh szkołach; 4) zniesienie wszelkich przy wile- 
ców i nauczania w szkole w ojczystym języku, | '4w posiadania, stanu, urodzenia i wyznania; 5) 


i kończy się skreśleniem „polskich czasów“ w naj- 
czarniejszych barwach, oraz wezwaniem do odda- 
wania głosów na kandydatów rządowych. W obec 
zabiegów narodowego obozu, nędzna ta próba, 
zapewne się nie uda. Dwa są wątpliwe okręgi 
przy wyborach do sejmu pruskiego: krobsko- 
wschowski i serce Wielk. księstwa obornieko-po- 
znański. Na te powiaty wytężono wszelkie siły. 
Odezw wyborczych rozesłano na powiat poznań- 
ski 14,000, na powiat obornieki 10,000, kartek 
wyborczych na pierwszy 14,000, na drugi 10,000; 
prócz tego rozesłano 2000 nauki o wyborach. — 
Razem więc druków 50,000. Ruch agitacyjny bez 
przesady można powiedzieć jest świetny i dotąd 
niebywały. 

Kulturkampf, który złagodniał w niemieckich 
prowineyach Prus, nie przestaje srożyć się w Po- 
znańskiem, gdzie prześladowanie duch o- 
wieństwa polskiego, na mocy ustawy o 
nieprawnem wykonywaniu funkcyj duchownych 
nie ustaje. Nowe ofiary na tem polu mamy do 
zanotowania. 

Parafia Kotłowo od ośmiu lat pozbawioną jest 
kapłana, a lud wskutek tego coraz bardziej dzi- 
czeje. Ulitował się nad nim ks. Franciszek Maj; 
który dojeżdżając od czasu do czasu, spelnial 
usługi religijne. W skutek denuncyacyi organów 
rządowych, powołany przed sąd, skazany został 
za odprawienie sześciu mszy i tyleż razy słucha- 
nia spowiedzi na 12 dni aresztu lub zapłacenie 
60 marek kary. Tegoż samego dnia i przez ten 
sam sąd skazany został ks. Olszewski za odpra- 
wienie 6 mszy i 2 kazania na cztery dni aresztu 
lub zapłacenie 40 marek. 

Hr. Hugo Henkel v. Donnersmarck, właściciel 
rozległych włości i kopalń ua Górnym Szląsku, 
przesłał swemu rządey list następującej treści: 
Kochany Schróder! Zbliżają się wybory do prus- 
kiej Izby poselskiej. Jak daleko sięgają moje po- 
siadłości i wpływ, proszę pana koniec położyć 
wstrętnej tyranii wyborczej, która od 
lat tylu zakorzeniła się na Górnym Szląsku. Chcę 
by i najuboższy robotnik w oddawaniu głosu wy- 
borczego najzupełniejszej używał swobody, nie 
ponosząc tem samam najlżejszego uszczerbku ni 
w zarobku, ni w zajmowanej posadzie. 

Ogłoszono wtęe wolę p. Henkla w języku pol- 
skim i niemieckim do stosownego użytku wybor- 
ców. Tak wszyscy postępować powinni. 

Z Kościerzyna piszą do Gazety Toruńskiej: 

W tych dniach dwie wsie polskie, od kilkuset 
lat w rękach polskich pozostające, drogą kupna 
przeszły w ręce niemieckie. Wieś Lubieszno, któ- 
rą przed czterema laty od p. Narzymskiego na- 
był p. Julian Wolszlegier, sprzedał p. Wolszle- 
gier p. Helbigowi za 222,000 marek, wieś Blum- 
fold wraz z folwarkiem sprzedali spadkobiercy po 
ś. p. Czarnowskim panu Begerowi z Berlina za 
210,000 marek. W obudwóch przypadkach naj- 
mniejszej nie było potrzeby puszezać majątku pol- 
skiego w obce ręce i nie możemy pojąć, z. jakie- 
go powodu to nastąpiło, pomimo, że przy sprze- 
daży Blumenfeldu mieli spadkobiercy jeszcze dwa 
tygodnie zaczekać na przybycie kupca polaka! 
W ostatnich siedmiu latach cztery majątki w na- 
szym powiecie zupełnie przeszły z rąk swoich 
w niemieckie. Liczba obywateli naszych w po- 
wiecie kościerskim do tego stopnia się zreduko- 
wała, że v wyborze posła polaka do sejmu wcale 
mowy być nie może. 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 17 października. 


Jako termin zwołania Rady państwa wymie- 
niają znowu dzień 25 listopada. W parlamentar- 
nych kołach utrzymuje się przekonanie, że zbli- 
żająca się sesya delegacyj potrwa przynajmniej 
cztery tygodnie, w takim więc razie otwarcie 
austryackiego parlamentu nie może nastąpić pier- 
wej, jak w wyż wymienionym terminie. Co de 
przedłożeń i sprawozdań rządowych, które wnie- 
sione być mają na delegacyach, Bud. P. Corr. 
donosi 4 Wiednia, że wspólny minister finansów 
Kallay wypracował już dokładne expose o sta- 
nie i stosunkach krajów zajętych, o ile się o tem 
podczas podróży swojej do Bośnii naocznie mógł 
przekonać. Minister wojny hr. Bylandt-Rheidt, 
do przedłożenia budżetu wojennego dołączyć ma 
szczegółowe sprawozdanie o dyslokacyach wojsk, 
których w miesiącu wrześniu dokonano w ciągu 
20 dni. Ponieważ, jak urzędowe doniesienia za- 
pewniają, wynikłe ztąd koszta pokryto w większej 
części pieniędzmi zaoszezędzonemi na manewrach 
jesiennych, minister wojny domagać się będzie 
nieznacznego tylko kredytu dodatkowego dla wy- 
równania powstałego ztąd niedoboru. 

Do Pokroku telegrafują z Wiednia, że w wyż- 
szych administracyjnych i sądowych urzędach na- 
stąpić ma wkrótce ogólny awans. Najwięcej 
nominacyj udzielonych będzie w ministerstwach 
sprawiedliwości, skarbu i handlu, a szczególnie 
w ostatniem z nich skutkiem wprowadzenia w ży- 
cie ustawy o pocztowych kasach oszczędności. 

Ogólny wiec robotników austryackich, który 
odbył się w Bernie w dniach 15 i 16 b. m. o 
tyle ważne ma znaczenie, iż jak z jednej strony 
wykazał ogromną mniejszość żywiołów anarchi- 
cznych, i ich wobec stronnictwa umiarkowanego 
zupełną bezwładność, tak z drugiej strony wiec 
ten dowiódł także, że rozmaite narodowości Au- 
stryi na gruncie polityeznych i socyalnych reform 
łatwo do wspólnego I zgodnego łączą się działa- 
nia. Zgromadzenie, którego przebieg nadzwyczaj 
był spokojny, odbyło się bez wszelkich sporów 
narodowościowych lub spowodowanych walką ze 
skrajną partyą robotników. Z wyjątkiem niektó- 
rych tylko punktów, jak zniesienie stałej armii, 
zaprowadzenie wyłącznie dochodowych podatków, 
które uważać należy za niemożliwe, resztę pro- 
gramu wypełniają projekta reform, mogących być 
uznanemi, jeżeli nie teraz, to w przyszłości przy- 


"ma sądownictwa; 6) ustanowienie 10 ewen- 
$ godzinnego czasu pracy; 7) zniesienie 
"o domach karnych i t. d. 

Rechkorna w sprawie obwa- 
rowania dnia, o której zdanie nasze 
niedawno na tem: miejscu wypowiedzieliśmy, pi- 
sze do Köln. Ztg. berliński korespondent znał 
czący się półksiężycem, mający stałe związki 
z kierującemi sferatni w Berlinie: W piśmie tem 
podniesiona myśl cbwarowania Wiednia wywo- 
łała w prasie rozliczne komentarze, które odnieść 
jednak należy do Nmiedostatecznego zrozumienia 
wzajemnego do siebie stosunku obydwu wielkich 
mocarstw. W interesie Niemiee jest, aby Austrva 
silną była pod względem wojskowym, jakoteż 
każdym innym; czy wzmocnienie austryackiej po- 
tęgi i jej siły odpornej da się osiągnąć przez 
obwarowanie Wiednia, jest to kwestya czysto 
technicznej natury, co do której, jak tego wy- 
wołana w Austryi pomienioną broszurą polemika 
dowodzi, rozliczne i sprzeczne pomiędzy kompe- 
tentnymi sędziami istnieć mogą zdania. Gdyby 
jednak na pytanie to powołane organa potwier- 
dząjąco odpowiedziały, i obwarowanie Wiednia 
rzeczywiście dokonanem zostało, to Niemcy mo- 
głyby znaleźć tylko powód wielkiej radości. Woj- 
ska niemieckie nie będą Wiednia oblegać, zda- 
rzyć się jednak może, że nieprzyjaciel Austryi, 
któryby pod mury Wiednia przyszedł, będzie 
także nieprzyjacielem Niemiec. 

Kongres naddunajskich i nadbałkańskich kró- 
lików i książąt jest przedmiotem rozlicznych ko- 
mentarzy. Ubojętną jest rzeczą, czy zjazd ten ma 
utorować bliższe porozumienie się państewek wy- 
krojonych ze spuścizny tureckiej, czy jest już wy- 
razem pewnego zbliżenia się na odnalezionej pod- 
stawie wspólnego interesu. Już sam fakt, że pań- 
stewka te szukają się wzajemnie, rozpoczyna no- 
wy zwrot na południu. Najważniejszą jest obe- 
eność króla serbskiego.  Austrya używa całej 
swej dyplomacyi, żeby Serbię, którą przykryła 
królewskim plaszezem, utrzymać w sferze swego 
wpływu i interesu. Optymiści twierdzą, że się 
to udało, a zwłaszcza co do osoby młodego króla 
ma to być pewnem. Pewnem jest, że wieści o WZro- 
ście rosyjskiego stronnictwa w Serbii są praw- 
dziwe, chociażby pogłoski o grożącej rewolucyi, 
o usiłowaniu usunięcia króla Milana, obwołaniu 
młodego księcia Aleksandra królem i ustanowie- 
nia regencyi z królową Natalią i Piroczanaczem 
były płodem niecierpliwego komitetu słowiań- 
skiego w Moskwie. Ńwieżo donoszą z Wiednia 
do Graz. Kol., że w Serbii stosunki są naprę- 
żone, Ze powrót króla Milana stał się koniecz- 
nym, ażeby nie dać czasu do rozwinięcia się agi- 
tacyi, która zwłaszcza odkąd Nikita Uzarnogórski 
stanowczo powrócił pod sławiańskie przewództwo 
i protektorat Rosyi, stać się może niebezpieczną. 
Depesze donoszą o uroczystem przyjęciu Milanż 
w Ruszezuku. Powitanie króla z księciem Ale- 
ksandrem było- serdeczne i powitane entuzyasty- 
nie przez zgromadzone tłumy ludu. Metropolita 
ruszezucki przemawiał o szezerych uczuciach bra- 
terstwa ożywiających ludy południowo-sławiań- 
skie. Król odpowiedział w tymże duchu. Jak do- 
nosi ostatnia depesza o uczcie na cześć królew- 
skiego gościa, król Milan wnosząc toast mówił 
o konieczności zjednoczenia się wszystkich Sła- 
wian. Ciekawiśmy, jaki komentarz znajdą opty- 
miści, otrzymujący inspiracye z Ballplatzu. 


T. r. Gałgin-Właskij delegowany przez mini- 
sterstwo na Syberyę, celem zbadania położenia 
zesłańców, w sprawozdaniu ze swej podróży wy- 
raził zdanie, iż największa niedogodność zesłania 
leży w zbyt wielkiej liczbie zesłańców, nagroma- 
dzonych w jednej miejscowości w braku dla nich 
zajęcia i w niezdolności ich do pracy. My doda- 
my jeszcze, w okradaniu ich i eksploatowaniu 
ich pracy przez nadzorców i zdemoralizowanych 
czynowników. Straszne rzeczy opowiada w tej 
mierze gizeta Sybir o znęcaniu się nad zesłań- 
cami aż trzech władz, pod któremi pozostają. 

Z Petersburga donoszą do Presse, iż w kołach 
rządowych żywo zaprzeczają pogłosce o zamie- 
rzonem ustąpieniu hr. Tołstoja z zajmowanego 
stanowiska. 


Już kilkakrotnie mieliśmy sposobność stwier- 
dzić, iż widoki narodowo-liberalnych przy zbliża- 
jących się wyborach do Sejmu pruskiego znacz- 
nie się poprawiły, głównie z powodu postawy 
rządu więcej przychyinej dla tego stronnictwa niż 
kiedykolwiek. Zdaje się, iż pod wpływem obec- 
nego położenia dep. Lasker na zgromadzeniu 
wyborców w Berlinie, zapowiedział zwycięztwo 
liberałów i zupełne bankruetwo stronnictw kon- 
serwatywnych po których liberalni muszą objąć 
rządy. Czy jednak rządy liberalne w przyszłości 
będą tak trwałe jak to zapowiada Lasker, nie 
można dziś jeszcze na pewne przewidzioć, bo 
zależeć to będzie znów w znacznej części, od 
przyszłych „zwrotów“ polityki żelaznego kanc- 
lerza. 

Dzieniki liberalne niemieckie zamieszczają 
pogłoskę pochodzącą ze ster urzędowych, iż rząd 
pruski przygotowuje projekt zmiany ustawy wy- 
borczej do Sejmu pruskiego na zasadzie powsze- 
chnego głosowania. Jak wiadomo zasada ta przy- 
jętą już jest za podstawę przy wyborach do 
pariamentu niemieckiego, byłoby to więe ujedno- 
stajnienie systemu wyborczego w Niemczech. 
Pogłoska ta jest także i z tego względu bardzo 
prawdopodobną, iż stoi w ścisłym związku z za- 
mierzoną reformą podatków bezpośrednich, zno- 
szącą ten podatek w czterech niższych klasach. 
Ponieważ obecny system wyborczy do Sejmu 
pruskiego oparty jest na podstawie podatków 
bezpośrednich (gruntowego i klasowego), przeto 
zmiana ustawy wyborczej jednocześnie z reformą 
podatkową, okaże się tem konieczniejszą, iż 
w razie zniesienia podatku bezpośredniego w naj- 
niższych klasach większa część wyborców pozba- 
wionąby była prawa wyborczego. Zmiana więc 
powsiałaby sama przez się w duchu ogranicze- 


najmniej za praktyczne i łatwo dające się osią-|nia prawa wyborczego nielieznych klas, co oczy- 
gnąć. Pierwszym przedmiotem porządku dzienne- | wiście nie da się pogodzić z nowożytnem dąże- 
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niem do rozszerzenia tego praw:. P;zeniesienie 
środka ciężkości dochodów palsu. mua podatki 
pośrednie (konsumcyjne) wywa w konse- 
kwencyi konieczność wynaleziel © inu. podstawy 
dla prawa wyborczego. Ze Ze gulsiawę taką 


wynaleźć nie łatwo nie pozost='* su: innego jak 
zastosowanie zasady głosowa” a szechnego. 
Zasada ta nie okazała się dla © i polityki 


kanclerza zbyt niekorzystną, ^} wiadomo bo- 
wiem w parlamencie niemiec» © ktiry według 
tej zasady jest wybierany, “H secs. rządowo- 
konserwatywna jest nawet *aczr.ejsza niż 
w Sejmie pruskim. 


Dzienniki Berlińskie ogłosił) | "ność jakoby 
stronnictwo niemiecko ay vywerskie 
czyli t z. partya Welfów GW iaików detroni- 
zowanej dynastyi hanowv'= "i postanowiło 
wstrzymać się od wyborów ©* "juu_ pruskiego 
i jakoby komitet mężów Zaut wro stronnic- 
twa wydał już stosowiy ode” Wiadomość tę 
prostuje organ tego Stron"""« [mutsche Volks 
Zeitung o tyle, iż OSW že rzeczywiście 
stronnictwo to, nie izi zywo agitować 
przy wyborach do - © w jak przy wy- 
borach do parle: s 20 ponieważ nie 
chee'przez to =; u veru do Prus, że 
jednak w its. kiorych ma szanse 
przer „ich „młydatów  wezmić 
w, . Taka ucanwała zapadła w ko- 


wronnietwa. 
«res bimetalistów o którego zebra- 
. w Kolonii, donosimy pod rubryką gospo- 
uarstwa, zokończył swoje obrady uchwaleniem 
jednogłośnie następującej rezolucyi: 

„Kongres wyraża przekonanie. iż zaprowadz. 
waluty podwójnej złotej I Srebrnej, według je- 
dnej zasady we wszystkich państwach leży w in“ 
teresie gospodarstwa społecznego. W celu usta- 
lenia stosunku wartości złota i srebra, proponuje 
kongres dla Niemiec i Anglii jako pożądane: 

1. ażeby w obydwóch tych krajów, zaprowa- 
dzono wybijanie monety srebrnej W pełnej war- 
tości obok monety zdawkowej. , 

2 ażeby w Niemczech, ściągnięto z obiegu 
monetę złotą i papierową poniżej 10 marek i 
więcej takowej nie wybijano. 

8. ażeby zaprzestały wyprzedawać srebro. 

4. ażeby Bank angielski robił użytek ze służą- 
cego mu prawa i część swojej rezerwy przecho- 
wywał w srebrze. * 

Rezolucya ta odnosi się wyłącznie tylko do 
Niemiec i Anglii ponieważ tylko te dwa państwa 
ustrzymują u siebie wyłącznie tylko, walutę po- 
jedynczą złotą. 


Francuzi sę zmuszeni podjąć nową zimową 
wyprawę w południowym Tunisie. Wysłano zna- 
czne posiłki do Gabes i Sfax, graniczne miasto 
Zerzis silnie obsadzono, a pułkownik Laroque 
organizuje wyprawę ku graniey Trypolidy. Dąże- 
niem wyprawy jest albo pobić stanowczo Alego 
Ben Kalifę, albo zmusić jego zwolenników do 
cofnięcia się po za Gadames. Francuzi mają dane, 
że z nowym inoslemickim rokiem, ma się roz- 
począć ogólny ruch arabski. a nawet Mohammed- 
es-Senoussi, szef polityczno-religijnego bractwa 
Senoussyi, usitować będzie ogólną ruchawkę, ogło- 
siwszy się jako przepowiedziany zbawea Mahdy 
świata muzułmańskiego. Oczywiście, że po klęsce 
Islamu w Egipcie, wszelkie niebezpieństwo pan- 
isłamistycznego ruchu przynajmniej na długo zo- 
stato usuniętem. 


Nowo kreowany par Anglii, admirał sir Beau- 
chams Seymour. otrzyma tytuł lorda Alcester 
of Alcester w hrabstwie Warwick. Generał W ol- 
seley zajmie miejsce w pierwszej Izbie jako 
lord Wolseley. Rząd ma po zebraniu się parla- 
mentu wnieść w obydwu Izbach wotum dzięk- 
czynne dla Wolseleya i Seymoura, oficerów, ar- 
mii i foty. za usługi oddane Anglii w Egipcie. 
W Radzie miejskiej City Londynu odrzucono 
wniosek uczczenia obydwu wodzów przy okazyi 
wręczenia im dyplomów honorowego obywatel- 
stwa, śniadaniem za dwa tygigee funtów. Wolse- 
ley nie otrzymał dotąd pozwolenia powrotu do 
Anglii. 

Z E 


są Sprawy miejskie. | 


Lwów, 12 października. 
(Dokończenie.) 

Radny prof Biliński w dłuższej przemowie 
spizeciwia Się również wnioskowi p. Głodzińskiego, 
najpierw z motywów, przytoczonych przez p. Jäger- 
manna, a następnie z tego powodu, że we wniosky 
p. Głodz. upatruje pewną demonstracyę przeciw Wy- 
działowi krajowemu, przeciw tej władzy, która Jest 
dla Das najwyższą władzą autonomiczną, jedyną na- 
rodową na całym obszarze Polski. W dalszem prze- 
mówienia mowca stara się usprawiedliwić postępo- 
wanie Wydziałn krajowego pod względem formy, 
chociaż co do merytorycznej strony w sprawie szpi- 
talnej przyznaje Ralzie słuszność. Karność zaś niż- 
szej władzy wobee wyższej musi być zachowaną. 
Wyobrazić sobie, coby namiestnietwo powiedziało, 
gdyby starosta Zapytał je w podobnej sprawie. Po- 
dobny stosunek zachodzi i tutaj (Głosy : oho 1); Osta- 
teeznie tak jest; jesteśmy władzą podrzędną i chee- 
my demonstrować przeciwko wyższej, zwłaszcza ta 
kiej, której mundurem jest strój polski. Więc choć- 
by dlatego, aby się nie cieszyły podobne wrogie nam 
pisma, jak Neue freie Presse, reprezentacya stolicy 
kraju mie powinna stawać w sprzeczności z narodo- 
wą instytucyą i dlatego przejdźmy nad wnioskiem p. 
Gł. do porządku dziennego. 

Radny p. Kulezycki Teodor: 

Przyjęcie wniosku p. Gł:dzińskiego byłoby isto- 
tnie cofaniem się zasad, jakie wieją z naszego sta- 
tutu, ale kwestya ma drugą stronę tem przykrzejszą, 
Że miezasłużoną. Porównanie p. Bilińskiego nas z hie- 
rarhicznemi stopniami rządowemi, UWażam za bardzo 
niestosowne. My — Rada miejska — jesteśmy tak 
samo władzą autonoczną i obywatelską. jak Wydział 
krajowy. Rada miejska jest nawet cokolwiek sta r- 
szą instytucyą od Wydziału, Wynikła walka i nie- 
porozumienie- Konstatuję , żeśmy żadnej formy ubli- 
żającej nie użyli, Zwróciliśmy się do Wydziału, jak 
świadczy dokument, w Bajdelikatniejszej formie, bo 
nam chodziło o warowanie swobody słowa i wolno- 
éi ohbvwatełskiej, swobody reprezeniacyi w pełnieniu 
obowiązków około dobra gminy (oklaski). Z tego sta- 
nowiska musimy być solidarni dla obrony praw gmi- 
ny, obywateli i członków tej Rady (oklaski). Jak 
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autonomicznemi zaś, zwłaszcza jeżeli chodzi nie o 0- 
soby, ale o rzecz, nie powinno być takiej procedury 
dyktatorskiej. Owóż musimy zadość uczynić naszej 
godności, ale uczynimy to najsnadniej, gdy wska- 
Żemy, jak z nami postąpiono. Nie o czczą 
demonstracyę nam chodzi, ale Rada mtejska praw 
swoich zastrzeżenie powinna uczynić i dlatego jestem 
za odesłaniem wnioku p. Głodzińskiego do sekcyi, 
aby nam przedstawiła inny wniosek ku obronie i dla 
zawarowania godności obywatelskiej, wolności obywa- 
telskiej, wolności słowa i praw autonomiczny. h (hu 
czne oklaski). 

Radny p. Świderski polemizował z p. Biliń- 
skim. Chętnie zawsze idzie z intełigencyą, szanuje 
ją wszędzie, ale nie sądzi, aby to zgodnem było 
z nią, jeżeli ktoś na skromne i uprzejme zapytanie 
choćby najniższego daje odpowiedź: nie masz prawa 
0 to pytać. Gdyby się nie utrzywał wniosek p. Glo- 
dzińskiego, w takim razie wnosi mowea, aby nad 
odpowiedzią p. marszałka Rada z ubo- 
lewaniem przeszła do porządku dzieu- 
nego. 

Przemawiał jeszcze p. Jagermanu, p. Biliński i 
dr. Millćret, który z niezwykłym spokojem i wy- 
bornym sarkazem radził, aby nie mówiono tak wiele 
w tej sprawie, mogłoby zię komuś wydawać bo 
wiem, że nas tak bardzo dotknął, Prawda, że pismo 
p. marszałka w wysokim stopniu ubliża naszemu 
czcigodnemu prezydentowi, a tem samem i całej Ra- 
dzie, ale my z godnością przejdźmy mad niem do 
porządku dziennego. Moglibyśmy również dosadnie 
odpowiedzieć i Życia nie postradalibyśmy, ale do cze- 
góźby to doprowadziło? W ogóle postępek p. mar- 
szałka przypomina nam dawniejszy system wojsko- 
wy, gdzie według „stosunku hierarchicznego* p. ka- 
pitan miał prawo wymierzyć 25, major 35. a puł- 
kownik 50 kijów (wesołość i oklaski), ale te czasy 
minęły, możnmy więc ze spokojem dzisiaj o „hierar- 


Chwilę tylko zatrzymał się pewien pan zeszłego 
piątku przed sklepem Demmera w Rynkn podczas 
eksplozyi patronów, przez ten czas z nadzwyczajną 
zręcznością skradziono ma zegarek z kieszonki. Okra- 
dziony stracił był już nadzieję odzyskania zguby, 
łał jednak znać do policyi. Zadziwił się i ucieszył 
niemało, gdy mu policya jnż nazajutrz zegarek od- 
niosła. Złodzieja, Ferdynanda Kądziodowskiego od- 
szukano w Łagiewnikach. Udało się to połączonym 
staraniom agentów pp. Wine. Szewczyka, Tom. 
Warczewskiego i Stan. Wojłasiewieza. Pośpiech go- 
dny zanotowania. 

Sprostowanie. Konsekracya ksieni zgromadzenia 
rp. Benedyktynek, o czem donieśliśmy we wczoraj- 
szej kronice, odbyła się nie „w Świątnikach”, 
jak mylnie wydrukowano, ale w Staniątkach. 

Pan E. Huryłowicz, notarynsz, nadesłał na ręce 
JW. prezydenta dra Weigla na pomnik Mickiewicza 
30 złr., jako część z dochodu czystego u przedsta- 
wienia teatralnego amatorskiego w Staremmieście. 
Kwotę tę umieszczono na książeczce kasy oszczędno - 
ści 1. 54189. 


Otrzymujemy następującą odezwę : 

Stowarzyszenie dobroczynne ku niesieniu pomo- 
cy ubogim uczniom szkół ludowych krakowskich, 
Zawiązane w roku 1877, postawiło sobie za cel za- 
opatrywanie ubogiej młodzieży szkolnej chrześciańskiej 
płci obojga szkół ludowych krakowskich w odzież, 
obuwie, książki i potrzebne przedmioty do nauki. 

Kto się bliżej przypatrzył owej strasznej nędzy. 
jaka między ludnością robotniczą i rzemieślniczą na- 
szego miasta panuje; kto się przypatrzył owej bo- 
sej i napół nagiej dziatwie, zapełniającej ławy szkół 
naszych ludowych; kto wie, ile to setek biednych 
| dzieci, z nastaniem pierwszych mrozáw, dla braku 
dostatecznego okrycia, siedzi bezczynnie w domu i 
marnuje drogie chwile niepowrotnej młodości; kto 


chij“ słuchać, Mowca dowiaduje się, że „coś tamjwie, ile biednych dzieci z powodu braku książek 
w Wydziale krajowym cofnięto, a zatem przyznano |i innych środków nankowych nie może korzystać 
się do winy“ (huczne oklaski), niechże i p. Głodz. |z dobrodziejstwa bezpłatnej nauki: ten z pewnością 


cofnie swój wniosek. 

Radny p. Głodziński sądzi, że sekcya organizacyj- 
na może z innym wnioskiem przyjść do Rady, nie 
widzi więc powodu do cofnięcia. 

Po przemówieniu p. Zacharyewicza, który 
również radził zakończyć tę niemiłą sprawę, Rada 
przeszła nad wnioskiem p. Głodzińskiego do porząd- 
ku dziennego. 


ny O ZZA, 
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Kraków, 17 października 


Już zima blisko. We wschodniej Galiryi w wielu 
miejscach spadł śnieg, padał także i we Lwowie. 
Noce bywają mroźne. Śnieżny całun okrył wczoraj 
ulice Warszawy i nadał miastu widok prawdziwie 
zimowy. Tramwaje od rana nie mogły kursować po 
zasypanych Śniegiem szynach. 

Posiedzenie Rady miejskiej w celu powzięcia 
uchwały co do nadania obywatelstwa honorowego 
Janowi Matejce, zapowiedzianem zostało na dziś, 
na godz. 5, 

Otwarcie tramwaju tylokrotnie zapowiadane i 
odraczane prawdopodobnie nastąpi dopiero z końcem 
b. m. O ile bowiem nam wiadomo, plan jazdy zo- 
stał magistratowi przedłożony, po przedstawieniu go 
zaś sekcyi ekonomicznej, zostanie do ostatecznego 
załatwienia oddany Radzie miejskiej, tndzież namie- 
striietwu , wreszcie jeżeli nie zajdą jakie przeszkody 
w d. 28 b. m. ma się odbyć komisya rewizyjna, 
w której uczestniczyć będą oprócz reprezentacyi miej- 
skiej: delegaci namiestnictwa. gener. inspekcji 
kolei konnej w Wiedniu, wojskowości, tudzież mi- 
nisterstwa handlu i przemysłu. 

Cała linia tramwayowa wynosząca 2800 metrów, 
na przebieżenia której potrzeba będzie 18 minut 
czasu. zostanie podzieloną na 3 sekcye, mianowicie 
sekcya I ciągnąć się będzie od mostu podgórskiego 
do poczty (zprzestankami na Wolniey. Stradomiu i przed 
pocztą), sekcya II od poczty do Rynku (z przestan- 
kami przed gmachem sądowym, magistratem i na 
Rynku), sekcya III od Rynku do dworca kolei 
(z przestankami na Rynkn, ulicy Floryańskiej przed 
hotelem „pod różą“, przy rondlu i ulicy Basztowej) 
Cena biletu I klasy na całą przestrzeń 12 centów, 
na pojedynczą sekcyę 4 centy; w drugiej klasie 
bilet kosztować będzie 8 i 3 centy. Ze względu na 
bliskość szkół po obu stronach linii tramwayowej 
położonych. dzieci zn bilet II klasy opłacają poło- 
wę. Obecnie przechodzić będzie w kierunku tam i 
napowrót 67 pociągów w odstępach co 12 minut 
jeden za drugim. 

Zegary transparentowe w Krakowie wyjdą na- 
koniec z zakresu pobożnych życzeń mieszkańców i 
staną się rzeczywistością, Jak bowiem dowiadujemy 
się, w budżet miejski wstawioną została kwota po- 
trzebna na sprawienie 4 zegarów tego rodzaju i pro- 
jektowane jest dla nich następujące pomieszczenie : 
na bramie Floryańskiej, na ratuszu Kaźmierskim, 
wreszcie ną Sukiennicach od strony nlicy Szewskiej 
ij od strony Siennej, Nie stać Kraków na zegary 
pneumatyczne, jak w Wiedniu, więc będą one zwy- 
kłym sposobem oświecane. W każdym razie „no- 
wość” bardzo pożądana, 

w sprawie irrygacyi błoni tutejszych odbyła się 
wczoraj komisya na miejsen oraz w Starostwie, Po- 
stanowionem zostało rozpoczęcie robót na przestrzeni 
85 morgów z początkiem przyszłego roku, przyczem 
wziętą zostanie na Uwagę regulacya Rudawy i drogi 
wiodącej na Wolę Justowską, 

Otrzymujemy liczne zapytania, dlaczego orkiestra 
wojskowa ma odtąd grywać w Rynku obok strażnicy 
wojskowej od godz, 12'i do 2 popołudniu. a nie 
o innej właściwszej godzinie, 0p. © 8, o którym to 
czasie publiczność liczniejsza przechadzającą się po 
Rynku bardziejby z tej przyjemności korzystąć mogła. 

P. Edward Wolski, artysta teatrów warszawskich 
przybędzie w końcu tego tygodnia na występy go- 
ścinne do naszego miasta, Artysta wystąpi 22 b, 
m. po raz pierwszy w „Mazepie” Słowackiego w roli 
tytułowej. 

„Świetne partye“ komedya Sewera przyjęta zo- 
stała do repertoaru teatrów warszawskich i wkrótce 
tam ma być przedstawioną. 

Ziarno. Nr. 3 tego tygodnika zawiera oprócz dal- 
szego ciągu nowel i artykułów zaczętych: „Pro mi- 
seris“ (w sprawie przytulisk dla kalek). Dwa wier- 
sze Gomuliekiego i krytykę Świeżo wydanych jego 
poezyj. Rozbiór „Monografii Przemyśla“ p Hausera. 
W sprawie pomnika Mickiewicza ( Ziarno popiera 
projekt postawienia pomnika przed Uniwersytetem). 
Przegląd mnzyczny. Ziarnka, Zapiski literackie i ar- 


powiedziałem , z przykładem władz rządowych nie | tystyczne, 


«gadzam się, bo tam są dyktaty. Pomiędzy władzami 


przyklaśnie tak pięknej myśli, jaką grono tutejszych 
obywateli powzięło i nad której urzeczywistnieniem 
od pięciu lat wytrwale pracuje, zaopatrując w miarę 
funduszów ubogą młodzież szkolną w niezbędną na 
zimę odzież ciepłą, obuwie, książki i inne przybory 
naukowe, 

Jeżeli jednak stowarzyszenie może sobie z chlubą 
przyznać, że wielu biednym rodzicom przychodzi co- 
rocznie w pomoc, to znów nie może niestety dziś 
jeszcze tem się poszczycić, aby każdemu, chociażby 
z najbardziej potrzebujących dzieci pomocną podać 
mogło rękę. Nędza w naszem mieście jest tak wiel- 
ką, a Środki stowarzyszenia, jak dotąd, tak są szczu- 
płe, iż ono nawet połowy nagich dzieci dostatecznie 
przyodziać nie jest w stanie. 

To też celem pomnożenia funduszów postanowił 
Wydział stowarzyszenia jak najenergiczniejszą rozwi- 
nąć działalność, a przedewszystkiem odazwać się 
przed nadchodzącą zimą do szlachetnych uczuć oby- 
watelskich mieszkańców naszego miasta. Nie tajno 
Wydziałowi, iż osoby gotowe zawsze do ofiar na 
cele dobra publicznego udziałem w licznych stowa- 
rzyszeniach dobroczynnych tutejszych nie mało są 
przeciążone , mimo to Wydział ośmiela się zapukać 
do nich w tem głębokiem przekonaniu, że pomoc 
w zaprowadzeniu młodego pokolenia na drogę pracy 
i cnoty przez zdrową oświatę, jest najpierwszym i 
najzaszczytniejszym obowiązkiem prawego obywatela ! 

Wydział nie wątpi, że wiele zacnych i dobro- 
czynnych osób pospieszy wesprzeć nasze szczere 
usiłowania 1 ułatwi nam ciężkie zadanie, jakiem jest 
przygotowanie dostatecznej odzieży na zimę dla ubo- 
giej młodzieży kilkunastu szkół ludowych krakow- 
skich. Każdą, bodaj najmniejszą pomoc, każdą ofiarę, 
choćby najdrobniejszą w gotówce, odzieży nowej lub 
znoszonej, środkach naukowych, przyjmie Wydział 
z najgłębszą wdzięcznością i uprasza wszelkie ła- 
skawe dary odsyłać na ręce pana Stanisława Twa- 
roga, skarbnika stowarzyszenia (Rynek, Krzysztofory, 
2 piętro), albo na ręce niżej podpisanego prezesa 
stowarzyszenia (Rynek, 9, 2 piętro). 

Dodać tylko jeszcze wypada, że członkiem stowa- 
rzyszenia staje się każdy bez różnicy płci, kto na 
cele tegoż składać będzie miesięcznie przynajmniej 
25 centów, lub naraz rocznie 8 złr. 

Z Wydziału stowarzyszenia ku niesieniu pomocy 
nbogim uczniom szkół ludowych krakowskich. 

Kraków, 17 paździermka 1882. 

Macwłowski Dr. Zoll 
w zastępstwie sekretarza prezes stowarzyszenia. 
Koncert Lasznera pianisty i Walterowej 
śpiewaczki. 

Od czasu głośnej niby hrabiny Szmettów. któ- 
ra wyzyskawszy dobrą wiarę dzienników, dała u nas 
koncert istnie skandaliczny, nie widzieliśmy wydrwi- 
groszów i włóczęgów na estradzie. Dopiero wczoraj- 
szy koncert dał nam poznać dobraną parę, idącą 
z panią Szmettów w zawody. Pan Laszner i panna 
Walter należą do rzędu owych bezczelnych indywi- 
dnów, dla których dawanie koncertów jest przemy- 
słem, spoczywającym na takim rachunku, że delika- 
tność, dobra wiara i w końcu brak krytyki ze stro- 
ny naszej publiczności, służyć mogą za doskonały 
materya? do wyzyskiwania. Pod tym względem nie 
zawiedli się. Publiczność nasza odznacza się rzeczy- 
wiście delikatnością w obec produkujących się publi- 
cznie i nieraz też za daleko ja posuwa, skoro na ta- 
kim koncercie jak wczorajszy, zachowała się bez 
wyraźnych oznak niezadowolenia. Żałować tylko wy- 
pada, że dzienniki nasze w reklamach idą również 
za daleko, pisząc o nieznanyen przybłędach niestwo- 
rzone rzeczy na ieh pochwały. Sądzilibyśmy, że 
dzienniki powinnyby dawać o obcych artystach czy- 
sto przedmiotową wzmiankę i unikać szumnych epi- 
tetów o takich frantach, jakich wczoraj mieliśmy 
wielką nieprzyjemność poznać. 

Młoda orkiestra pod dyrekcyą p. Wrońskiego 
zebrała za to huczne i zasłużone oklaski. W wyko- 
naniu uwertury z „Oberona* Webera znać wielką 
pracę i staranność. Usterek nie wytykamy dlatego 
tylko, że zostaną usunięte bez wątpienia z czasem, 
i jesteśmy pewni, że orkiestra ta wkrótce zastąpi 
nam w znpełności orkiestry wojskowe. 


Franciszek Bylicki. 


Repertoar teatralny. 


Wtorek 17 paźdz.: „„Bracia Rantzau“ po raz 
drugi. Marsz. „Sen nocy letniej* Mendelsohna. 

Czwartek 19 paźdz.: „Bracia Rantzau“ po raz 
trzeci. Uwertura: „Liebeszauber* Mū!lera. 

Sobota 21 paźdz.: „Odette“ W, Sardou 


na.D 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 16 października. 
a na wiosnę rok 1883 985 — 98°, gotowa 
" , na jesień 9:70 — 975. O wies na wiosnę 

6:67 — (70. Owies na jesień 650 — 663. 
handlowy 6:15 — 635. 
Zyto na wiosnę 1883 760—762. Z 
—187, Kukurudza na wrzesień paździer. 840—8-45 
gotowa 8'35--5 (ei. 

Spirytus 381: 5 --31:50, 

Nafta 22:50- 22-75. 


gto wogierskie 760 — 7:99 
yto na jesień 738 


Ostatnie wiadomości. 


Nowoje Wremia oświadcza, iż „nadzieje“ pra- 
sy wiedeńskiej, wyrażone z powodu mianowania 
ks. Łabanowa-Rostowskiego posłem w Wiedniu. 
mogą się spełnić, jeżeli Austrya zechce ograni- 
czyć sferę swego działania na Wschodzie i wspól- 
nie z Rosyą przy ostatecznem rozstrzygnięciu 
kwesiyi tureckiego władztwa w Europie zechce 
popierać księstwa bałkańskie. 


Rosyjskie towarzystwa ubezpieczeń zamierzają 
zwołać zjazd swoich przedstawicieli z powodu 
podniesienia reasekuracyj na Rosyę przez towa- 
rzystwa zagraniczne. 


Ministerstwo wojny pracuje nad zebraniem woj- 
skowych szczegółów statystycznych, odnoszących 
się do Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy. 


Z Samary, Rybińska i Rejty donoszą o silnych 
mrozach. Wołga pokryła się lodem, żegluga przer- 
wana, statki przygotowują się do przezimowania 

Ze Skopińska donoszą: rewizya banku wy- 
kazała, iż według książek powinno być w kasie 
6.700.000 rs., znaleziono zaś 2.800.000. Deficyt 


wynosi więc cztery miliony. Dyrektor banku po- 
sądzony o tę kolosalna kradzież został areszto- 


GEY — 


TELEGRAMY „REFORMY“. 


Z Sejmu. 


Lwów, 17 października. Po otwarciu dzisiej- 
szego posiedzenia sekretarz Czajkowski odczytał 
pismo namiestnictwa, zawiadamiające Izbę o po- 
dziękowaniu cesarza za gratulacyę w dniu imie- 
nin. Kowalski i towarzysze interpelują komi- 
Sarza rządowego, dlaczego mimo orzeczenia try- 
bunału adiministracyjnego dotąd nie urządzono we 
Lwowie kilkuklasowej szkoły ludowej z ruskim 
językiem wykładowym i kiedy to nastąpi? Spra- 
wozdanie Wydziału krajowego względem zape- 
wnienia stałej subweneyi krakowskiej szkole mu- 
zycznej na wniosek Pietruskiego odesłano do ko- 
W drugiem i trzeciem czyta- 
niu przyjęto znane wnioski w sprawie założenia 
niższych szkół rolniczych w Horodence i okręgu 
Bez dyskusyi w drugiem i 


misyi budżetowej. 


Buczacz-Zaleszczyki. 
trzeciem czytaniu zezwolono gminie 
pobór sto procent dodatku do podatku konsum- 
cyjnego od mięsa i wina, a gminom Brzeszcze. 
Bór wilkowski, Kruki, pobór wyższych dodatków 
do podatków. Z obydwóch spraw składał sprawo- 
zdanie Smolka. 

Paszkowski skłądał sprawozdanie z wniosków 
względem funduszów szpitali krakowskich opie- 
wających jak następuje: 
34,964 złr. zaliczoną z funduszu krajowego na 
budowę szpitala św. Łazarza, wzięta z funduszów 
szpitala św. Łazarzą na budowę kwota 346,796 
złr. zostanie zwrócona temuż funduszowi. W nio- 
ski te przyjęto po przemówieniu Hallera, który 
życzył sobie, aby dochody z procentów były uży- 
te dla ubogich, dla których opłacanie kosztów le- 
czenia połączone jest z trudnością i po wyjaśnie- 
niu Madęgjskiego, że komisya stała na gruncie 
aktu fundacyjnego. 

Następuje sprawozdanie komisyi lustracyjnej, 
oceniającej erynności zeszłoroczne Wydziału kra- 
jowego. Izba przyjęła następujące rozulucye pro- 
ponowane przez komisya: Wzywa się rząd, aby 
wyjednał w drodze ustawodawczej zwolnienie od 
opłaty pocztowej dla korespondencyj wydziałów 
powiatowych z gminami | obszarami dworskiemi. 
Komisarz rządowy Zaleski przypomina, że w Ra- 
dzie państwa zapadła uchwała wręcz przeciwna. 

Przyjęto dalej rezolucyę, wzywającą rząd do ry- 
chłego wydania listu fundacyjnego fundacyi księ- 
żny Lotaryńskiej dla Krakowca. 

Zaleski zapewnia, że wkrótce już list fun- 
dacyjny zostanie wydany. Antoniewiez roz- 
poczyna obszerną krytykę nad całem sprawozda- 
niem komisyi lustracyjnej, pieje hymny pochwal- 
ne na cześć Wydziału krajowego z powodu zna- 
nego rozpórządzenia o nieuleezalnych, i przecho- 
dzi szczegółowo wszystkie czynności sześciu de- 
partamentów Wydziału. 

P. Rożankowski wnosi rezolucyę przypominają- | 
cą Wydziałowi krajowemu uchwałę sejmową zr. 
1881go wzgiędem ograniczenia wolności dziele- 
nią gruntów włościańskich i wzywającą go do 
przedłożenia wniosków. 
dziś, kiedy sesya na schyłku, niedorzecznem prze- 
żuwaniem spraw omówionych zabiera się wiele 
żąda p. Antoniewicz 


ółkiew na 


się kwotę 


P. Gross ubolewa, 


Zamiast lustracji, 
od komisyi krytyki czynności Wydziału. 
takiej komisya nie przyjmuje, natomiast musi 
pouczyć p. Antoniewicza, że obowiązkiem posła 
mówić do rzeczy, nie zaś od rzeczy i gadaniem 
o wszystkiem zabierać niepotrzebnie czas; 
Pietruski odpowiada p. Antoniewiczowi na zarzut, 
że Wydział subwencyonował Switło, a nie po- 
piera ruskiej Gazety szkolnej. Świtlo jest pismem 
uczciwem, Gazety zaś szkolnej redakiorowie, byli 
wplątani w procesie moskalofilów. 

Henryk Wodzieki wnosi, aby Sejm przyjął 
do wiadomości całe sprawozdanie komisyi lustra- 
Po przemówieniu Krukowieckiego 
w obronie komisyi lustracyjnej przyjęto wniosek 
Wodziekiego, tudzież rezolucyę 
Bez dyskusyi przyznano inżynierowi- 
górnikowi prawa przyznane innym inżynierom; 
uchwałono projekt ustawy, normującej kompeten- 
cyę władz politycznych w Sprawach dotyczących | wie na Towarzystwo weteranów polskich z r. 1851. 


Rożankow 


budowli w pobliżu kolei; przyjęto wnioski komisyi 
kultury względem reformy ustawy o opodatkowa- 
niu przemysłu gorzelnianego. 

Wojciech Dzieduszycki wnosi preliminarz 
krajowego funduszu szkolnego na r. 1883. Jan 
Popiel z powodu przekraczania budżetów przez 
krajową Radę szkolną wnosi: „Sejm poleca Wy- 
działowi, aby asygnował kwoty tak, iżby przy 
końcu roku nie był preliminarz przekroczony. 

Pelezar rozwinąwszy pogląd swój na sposób 
urządzenia szkół w duchu katolickim i na urzą- 
dzenie internatów seminarzyekich prosi, aby Sejm 
przyjął budżet bez okrojenia. Buchwald wnosi 
rezolucyę, wzywającą Radę szk., aby poczyniła sto- 
sowne kroki celem nauczania żydowskich dzieci nauki 
Mojżeszowej w szkołach ludowych. Chrzanow- 
podnosi. że wniosek Popiela jest bezprzedmioto- 
wy Wydział nie asygnuje Radzie szkolnej żadnych 
kwot. Dyskusyę ogólną zamknięto, w dyskusyi 
szczegółowej Pietruski wnosi imieniem Wydziału 
redukcyę pierwszej rubryki: „zasiłki dla fundu- 
szów szkolnych okręgowych* o 22.516 złr. Po- 
siedzenie trwa dalej. 


Lwów, 17 października. Komisya indemniza- 
cyjna odstąpiła od żądania miliona pięćdziesiąt ty- 
sięcy złr., które rząd miał w roku 1898 dopłacić. 
Sprawozdawcą wybrany Grocholski, który już 
powrócił. 

Cetynia, 17 października. Książe Nikita zniósł 
zupełnie internowanie bośniackich wychodźców i 
zezwolił na ich wolny pobyt w granicach Czar- 
nogóry. 

Paryż, 17 października. W Monceaux les mi- 
nes były znowu podpalenia. atentaty, obalano 
krucyfiksy, przed szkółką klasztorną znaleziono 
ładunki dynamitu. Wojsko obsadziło miasto, pra- 
wdopodobnie zostanie ogłoszony stan oblężenia 
w mieście i okolicy. Donoszą o atentacie na ar- 
cybiskupie, który miał otrzymać dwa postrzały. 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Wiedeń, 17 października. Cesarz udzielił mi- 
strzowi dworu arcyksięcia Reinera feldmarsz. 
porucznikowi hr. Messey i mistrzowi dworu 
arcyksięcia Karola Salwatora feldm. por. hr. At- 
terms w uznaniu ich gorliwej i wiernej służby 
wiełki krzyż orderu Franc. Józ., zaś generałowi 
broni br. Packeny i feldm. por. br. Vecsay przy 
sposobności ukończenia pięćdziesiątego roku służ- 
by, pierwszemu order żelaznej korony pierwszej 
klasy, z dekoracyą wojenną drugiej klasy, ostat- 
niemu zaś krzyż komandorski orderu Leopolda. 

Linc, 17 października. Sejm uchwalił na dzisiej- 
szem posiedzeuiu, aby nad petycyą o przywróce- 
nie politycznych koncensów małżeństw przejść do 
porządku dziennego. 

Celowiec, 17 daździernika. Na Sejmie posta- 
wil Einspieter wniosek, dążący do zmiany or- 
dynacyi wyborczej sejmu na zasadzie ustawy o 
reformie wyborczej z 4 bm. Rozprawa nad wnio 
skiem. jest na porządku dziennym jutrzejszego 
posiedzenia. 

Zagrzeb. 17 października. U bana odbyła 
się wczoraj poufna konferencya przychylnych rzą- 
dowi członków komisyi granicznej. Ban zawiado- 
mił zebranych, że ustawa wyborcza, dla Pograni- 
cza otrzymała sankcyę i że rząd upoważnił go do 
rozpisania wyborów.  Usposobienie, panujące na 
konferencyi. pozwala sądzić, że większość komisyi 
znajdzie wniosek pośredni, któryby pogodził sprze- 
czne dążności. 

Paryż, 17 października. Kongres w sprawie 
jednostek elektrycznej opornościi kongres w spra- 
wie osłony podmorskich drutów telegraficznych, 
zebrał się wczoraj. 

Petersburg, 17 października. Z Rybińska do- 
noszą, że żegluga na Wołdze z powodu mrozów 
została wstrzymana. Kanał pod Schluesselburgiem 
zamarznięty, żegluga niepodobna. 

Karlsruhe, 17 października. Wielki książe, 
wyraziwszy następcy tronu podziękowanie za za- 
stępstwo, objął wczoraj napowrót sprawowanie 
rządów. 

Londyn, 17 października. Times dowiaduje się, 
że na wypadek, gdyby władze egipskie nie za- 
rządziły Środków stosownych, aby Arabi pasza 
bezstronnemu oddany był sądowi, to rząd an- 
gielski zażąda wydania Arabiego paszy. 

Belgrad. 17 października. Król serbski z Ru- 
szczuka uda się do Pekutsz na Mołdawii dla od- 
wiedzenia swej babki. Król będzie brał udział 
w polowaniach, dlatego powrót do Belgradu na- 
stąpi dopiero w piątek. 

Aleksandrya, 17 października, Skutkiem po- - 
głosek o wielkiem wzburzeniu ludności. krążyły 
po mieście przedwczoraj wieczór liezne patrole: 
do zaburzenia jednak spokoju nie przyszło. 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


NADESŁANE. 
W Admimistracyi „Reformy“ 


tudzież w księgarni: 
Giebethnera i Wolfia 


jest do nabycia broszura p. t. 


Polityka Stańczyków. 
(Przedruk e „Reformy“). 
Cena 30 centów w. a. 


| O AKbdykacyi politycznej 
napisał J. G. 
(Przedruk z Reformy.) 
Cena 30 centów w. a. 


%umy galicyjskie. 
Rzecz o setce milionów długu czy wierzytelno 
ści u skarbu państwa austryackiego. 
(Przedruk z Reformy.) 

Cena 80 centów w. a. 


Dochód z pierwszej broszury przeznaczony 
w połowie na teatr polski w Poznaniu. w peźo- 


Nr. 238, 


Ziemniaki 


smaczne i mączyste po % zr. 50 ct. za 
korzec do sprzedania 
Zamówienia na dostawę przyjmuje się 
przy ulicy Brackiej L. 15. LL. piętro od 
trontu, gdzie też można obejrzeć próbki. 
«6% 1 3 


TUT K 


do papierosów 


z bibułki francuskiej Persan., Hu- 
blon i Mais, jako też w książecz- 
kach różnej szerokości po cenie 
fabrycznej. tudzież maszynki 
do robienia papierosów we 

wszystkich grubościach poleca tirma 


F. A GRIGAR 
w Krakowie. linia A-B. 

Dla pp. kupców odstępuje się rabat. 

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

poczty. 695 5 20 


Kawa wprost z Hamburga. 
Ludwik Harling & C° Hamburg 


dostarczaju pod gwirancyą tylko doskonałych 


gatunków $" po nadzwyczajnie niskich cenach 
z opłatą porta za pobraniem pocztowe 
5 kilo Rio soczystej złr. 3 — 
5 a Campinax nadzw. smaczu. 3:80 
5 „ Cuba wybornej „430 
5 „ Portorico znakomitej 450) 
5 Ceylon Plantation a 5M 
5 Zřotej Menado wys. szlach „ 550 
5 Mocca arabskiej oes 


D 
J 


Dia dam 


4 t 
€ z zarostem na brodzie 


DEPILATORIUM 


Środek odwłasiający, 
według prof. dra BOTTCHERA. 
Przez wiele dzienników fachowych i eza- 
sopism (np. Ueber Laud u. Meer i inne) 
zachwalany. Nie zawiera trucizn, całkiejm 
nieszkodliwy nie narusza skóry. Działa- 
nie natychmiastowe. zupełne i niebole- 
sne. Zastosowanie łatwe. Cena L zł. 75e 
franco za posłaniem w markach poczto- 
wych lub zaliczka pocztową. Przesyłka 

dyskretna. 654 10 12 


F. NETER 
Fahrgasse 104, Frankfurt. a. M. 


PROPINACYA 


W dobrach Zastów i Sulechów. przy dro- 
dze na komorę Baran. nad granicą Króle- 
stwa Polskiego położonych, jest prawo 
znaczniejszej propinacyi od dnia L Kwie- 
tnia 1885 r. do wypuszczenia. Katolicy 
mający chęć podjęcia tego interesu. mogą 
o bliższych warunkach dowiedzieć się albo 
osobiście w Zastowie. allo listownie pod 
adresem: Dwór w ZasStowie, o. poczta 

Kocmyrzów. (BEM 


a WWWWEWWUWWUWI/W WUW U WY 


Najlepsze Masło 


ze słodkiej śmietanki, wyrabiane co- 
dziennie w gospodarstwie Wgo T. Laugiego 
w Ostrowie, dostać można w osełkach " funto- 
wych po 20 et. za sztuko. w składzie Na- 
gion i Herbaty przy ulicy Sław- 

koewskiej, L. 10- 4055 25 


LOTERYA TRYESTYŃSKA 


Y 


u 


t 


7 


ŻY =+ z 
F MŁODOŚĆ ! 


| 
EJ 


FRANCISZEK WANICKI dzierżawca Hotelu Krakowskiego. 


1.110.000 11. — 4 15.000 f. — 5 à 3.000 f. — 15 41.000 fi. — 30 à 500 fi. 


50.4300 f. — 50i 200 t. — 1004400 fi. — 200450 tl. — 542 à 25 (l. 


nadto wiele innych pohocznych wygranych w przedmiotach z wystawy, ofiarowa- 
nych przez wystawców. 


IF CENA LOSU 50 CENTÓW. 7% 


Zamówienia z zułączeniem 15 et. na koszt przesyłki przyjmuje się pod adresem: 


Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście 


(Lotte e-Abtheilung der Triester Ausstellung) Piazza Grande Nr. 2 w Tryeście. 


I. Główna Wygrana 
2. Główna Wygrana 
3. Główna Wygrana 


n 


Mam zaszazyt donier 


ElLoOotel EraKkLowsii 


położony w najpiękniejszej części m. KRAKOWA, wytwornie urządzony, z ŁAZIENKAMI 
I ŁAZNIĄ w miejscu. W hotelu znajduje się RESTAURACYA z KAWIARNIĄ. Elegancya 
w urządzeniu mieszkań. taniość, dobór potraw. szybka i uprzejma usługa, znakomicie 
zaopatrzona piwnica w WINA FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE i AUSTRYACKIE wszelkiego 
rodzaju i gatunku, wreszcie wieloletnia moja praktyka w hotelach krajowych i zaygrani- 
cznych pozwalają mi spodziewać się, iż HOTEL KRAKOWSKI zasłuży sobie na względy 


159 8 20 


P. T. Podróżnych. jako zakład pierwszorzędny. 


124 


w go- 
tówce 


w go- 
tówce 


w go. 
tówce 


Dalej 


razem 6 


10 


Szanoównej Publieznosci. iż dnia I Października objąłem w zarząd 


dy, 


p 


50.000 fl. 
20.000 fl. 
10.000 fi. 


1000 Wygranych w sumie 213.550 złr. 


ŚWIEŻOŚĆ : 


MEŁODZIEŃCZA ŚWIEŻOŚĆ 


ET BEAUWE! 
DU TEINT! 


REFORMA. 


ZA 
ZA 
Ko 


N? 


WYSNALSJAHL VAH3101 


i PIĘKNOŚĆ PŁCI! 


RAVISSANT 


Całkiem nieszkodliwa 
Kompozycja dla toalety pań 


Wynalazca Dr. Lejosse, Paryż. 


Piękność pań zasadza się przedawszystkiem na delikatnej, białej i czystej p'ei; 
Paniom, którym na tem zależy. aby płeć taką nahyć, utrzymać ją i chronić przeciw 
działaniu ostrego powietrza, słońca cte. poleca się ten oddawna powszechnie lubiany. 
znakomity środek upiększenia Skóry. który dla toalety eleganckich pań uznany został 
jako niezbędny i stanowczo nieszkodliwy, niepotrzebujący żadnej innej reklamy, gdyż 


IF urzędownie zbadane. W% 


zadaniu swemu upiększenia i zachowania skóry zupełnie odpowiedział. 


1O PMMRKOTOZ q ErdOZĘYYÓ 


BIP 8Upa3qzajN 


CENA: l wielki oryginalny flakon w białym kartonie 2 złr. 5C ent. | z przepisem 
1 złr. 50 cnt. f 


4 powodu nader miłego zapachu i przyjemnej aksamitno-delikatnej świeżości, jakiej 

udziela skórze, cieszy się to mydło od wielu lat powszechną wziętością. Wszyscy, któ- 

rzy mydła tego używają. przekonują się, że jest ono nieocenione i że łączy w sobie 
wszystkie dobre własności, jakie posiadać musi delikatne mydło toaletowe. 


ł maly 


n 


w różowym „ 


w 


MYDŁO RAVISSANTE 


użycia | 


Cena za sztuke 50 emt.; za karton: trzy sztuki 1 złr. 35 cnt. 


Listowne zamówienia pod dyskrecyą za pobraniem pocztowe. 
Kosmetyku tego niesfałszowanega w hurtownej lub mniejszej ilości dostać można: | 

w Głównym Skiadzie Exportowym: FRIEDERIKE SCHWARZ 

Parfumerie .zam Blumcnkorb', Rudapest, Rathhausplatz 9. 


W Krakowie: w aptece E. Stockmara. P: 


706 4 30 


płacą | datują | 
Kursa miejscowe i giełdowe. 
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolieza. 
= Kraków, dnia 17,10. 
| Ruble papierowe ros. : za 100 rubli 118 501119 — 
Mark! niem. złote lub pap. „ 100 mar. | 58 10) 58 50 
Kupony srebrne . . . . w Ło 99 50) — — 
Dukat nowy ważny 565) 5 70 
20-to Frankówka złota 9 45) 9 50 
i 6%, | Pożyczka krajowa galic. . za złr. 100 — =| — — 
Obligacye Indemnizac. galic. . „ 100 zł j 99 75/100 25 
5 Listy zast. Tow. kr. ziem. . m... .NOJEDHMOO"TU 
4 : 4 yl 0| 92 — 
6 Banku Hipoteczn. . jo „| 102 — {102 50 
5 |. ` a z premią 10%, . 101 —|101 75 
5 4 m A zwrotne za 40 lat 98 25| 99 — 
6 „ dłużne g. zakł. włościańsk. = _—| — 
5 n = kaii > Ją. + ee 
BY „ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie . | — —| — — 
6 5 » En * SB. 101 —|102 — 
6 n n bo o» " n 15 n rk || o=j= 
7 „ dłużne g. Z. Kr ZUdko 0 | >| >E 
5 Listy zastawne Król. Pol. . za rubli £00/| 99 —| 99 50 
| 4 „ likwidacyjne „ n n» 100) 86 —i 86 75 
Lwów, dnia 16/10. 
— | Akcye Banku hipotecznego gal. . 8. na zł. 200 307 —|309 — 
5e/, || Listy zast. Tow. kred. ziem za złr. 100| 99 90/100 25 
4 «ke - R. m »„ 1000 91 50| 92 — 
6 n » Baaku hipotecznego gal. + 100 |102 —|102 50 
5 = „ 210% premia , 100 [101 —|101 50 
5 "— . ih „ zwrotne za 40 lat „ 100 || 98 25| 99 — 
6 n  » Banku włosciań. . -nan n 100] = — — 
Obligacye indemn. gal. . . -|| 99 80|100 25 
Wiedeń, dnia 16 10. | r 
OBLIGI DŁUGU PANSTWA. , 
| 4%, ||Renta austr. papierowa . ..za złr. 100| 76 75 
| AM n  „ srebrna . . . „n =  100|| 7% 35 
4 ~ SM OE z 10 
„abu | „pap: nowa 160 || 927 


a] | | INU 


| 
| 
I 


Losy z roku 1554 na 250 złr.. za złr. 100, 
a „ 1860 „ 500 ,. m „BD 
5 n»n 1860 „ 100 ,„. 8. AUO 
z „ 1864 bez % ełe . . „ „ 100 
- n 1564 bez % połówki . „ „ 100 

Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1 

Listy zastawne Domenów austryjaekich 

po 120 złr. = 300 franków za sztukę 1 
OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 

| kenta złota węgierska za złr. 100 

|| no AUO 

| pap. i i A = 100 

Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ 100 

Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „ 100 

= - „ po 50 złr. n 100 

Losy Cisańskio (Theiss Reg.) . 08 GU 

OBLIGI INDEMNIZACYJNE. 

Obligacye indem. Bukowińskia za złr. 100) 

Obligacye indemizac. Galicyj. . . . „ „ 100 

| A n Siedmiogrodzkio „ „ 100 

- - Węgierskie . „ 100 
RÓŻNE INNE POZYCZKI. 

Losy Donau Regulir. z roku 1870 za sztukę | 

$ A MALSISW, ~ l 

a Wiedeń. komun. „ 1874zbr., = 1 

„  Serbskie po 100 franków . s a 1 

Tureckie po 400 ,„ X - l 

LISTY ZASTAWNE. 

Listy Boden Credit allg. oest. złote za zir. 100 

$ A = n»n 2 premia „ „ 100 

» Banku hipotecz.gal. . . .. » n»n 1w 

" s 5 » 2310% prem. „ „ 100 

a , a aa a a fm AUG 

„ zast. zakł. kr. z. w Krak.18-letn. „n „ 100 

3 - eg 20-letn, „ „ 100 

- A. „W, 36-letn. „ „ 100 

żę Szu „BŁ. 36-ietn. „ „ 100 

5 n gal. tow. kred. ziem. . a zaa MOOD 

- HF - „100 


|119 
87 
86 


117 50/117 
117 — 117 
108 90/109 20 


—|100 
70/100 
98 
—| 99 


75/116 
751104 


25| 34 
50| 27 


Macaun rów i sukin damskich 


przyjmuje wszelkie obstalunki od 3 do 7 złr. od 
sukni, woj 
nująe z sumienną dokładnością i w bardzo krót- 
kim czasie. Są u mnie także kapelusze ziinowe 


Udzielam nauki kroju i szycia sukień według 


OGLOSZENIE LICYTACYT. 


Celem wypuszczenia w trzechletnią dzierżawę począwszy od 1 Stycznia 

1883. myta drogowego w Taszycach przy drodze powiatowej Wielicko- 

Dobezyckiej, ogłasza się niniejszem publiczną licytacyę za pomocą otert 
pisemnych na dzień 26 Pażdziernika 1882. 

Cenę wywołania stanowi czynsz dotychczasowy w kwocie 2500 złr. 
Oferty pisemne marka stęplową na-50 cnt. i w wadyum wynoszące 
10°% ceny wywołania zaopatrzone, należy wnosić do Wydziału Rady 
powiatowej w Wieliczce w terminie do dnia 26 Października 1882 
godziny 12 w południe, gdzie również warunki lieytacyjne w zwykłych 
| godzinach urzędowych przejrzane być mogą. 


Z WYDZIAŁU RADY POWIATOWEJ. 
Wieliczka 30 Września 1882. 


Prezes: 
B. Lipowski. 


=a- 


= R — AA = m = = A a A ARA A AAA A 
P E 
PIECE ZELAZNE 
systemów Meidingera i Geburtha 


gF na Wystawie Tryjestyńskiej wyszczególnione najwyższą nagrodą "Wz 


| jako też i piece żelazne zwyczajne w cenach od 4 do 15 złr. 
i na drzewo i węgle, są do nabycia we Lwowie u 


Jana Schumanna. 


Illustrowany ceunik gratis i franco. 


Ważne dla pp. piekarzy są Maszyny 
do dzielenia ciasta na bułki, jako też rozmaite inne maszyny pomoenicze i przyrządy 
| najnowszych systemów, z fabryki Miiller Klassek & Co. w Wiedniu. 
Wyłączny SKŁAD dla Galicyi u JANA SCHUMANNA we Lwowie. 


Bliższe objaśnienia i cenniki gratis i franco. 


Przy tej sposobności polecam: 
Naczynia emaliowane w rozmaitych kolorach, Umywalnie żelazne 
i garnitury do takowych, Wyżymadła do bielizny, Wagi kuchenne 
zegarowe, Żelazka na dusze i węgle, Łapki na myszy, Latarnie 
stajenne, Widły amerykańskie itp. itp. 


Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franco. 
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aść przeciw rupturze, leczącą ze- 
starzałe przepukliny brzuszne, rozsyła J. M. 
Grolich, Altendorf, w Morawii. 759520 


4 kaucya 2 do 4000 ZiT. 


poszukuje się posady rządcy, kasyera, kontrolora 
ekonomicznego lub administracyi domu w mieście 
większem. Łasawe oferty adresować „Bezdzietny* 
w magazynie P. Fer. Kosiba Kraków. 7383 8 


SKŁA w Krakowie, przy placu 
Szczepańskim „l. 9, poleca 

Sz. Publiczności pod najprzystępniejszemi 
warunkami i kilkoletnią gwarancją 


sms" |ówieży transport instramentów 


w wielkim wyborze. 
Przegrane fortepiana są także do sprze- 
dania iub wynajęcia. 
BRONISŁAWA GABRYELSKA. 


: 


H. GOLCZEWSKIEJ 
Ul. Fiorjańska Nr. 8. 


w m ent. od roboty kapelusza, wyko- 


i 


po cenie od 8 do 15 złr do nabycia. 


FORTEPIANÓ 


najpraktyczniejszej metody warszawskiej. 


15033 62519 


przesyła w 5-kilogramowych paczkach bez opłaty do wszystkich miejsc 
w Niemczech, Austro-Węgrzech i Szwajcaryi za poprze- 
dniem przestunien zaliczki, a reszty za pobraniem poeztowem 


H. Plesch, Buda-Peszt 


Eksporter węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych). 


Ser Liptawski Alpejski 
nadzwyczaj delikatny, w paczkach od 1 do 
5 kilo. Za kilo 80 cnt. 

prawdziwa 


Papryka r Ó Ż a na i najlepsza 


w paczkach po pół kilo: 1 złr. 50 et. 


Poczt 


S | g wogierskie, wybornej zdrowej Ja- 
alami kości, stosownie do pory roku i 


gatunku od 1 złr. 65 et. do 2 złr. 65 c. za kilo. 


Kiełbasy Debreczyńskie 


wybornego smaku. Rozsyła się od Listo- 
pada de Marca. Kilo 1 złr. 50 cnt. 


Kiełbasy Szegedyńskie 


na cały świat, wędzone. Sztuka 12 et. 
-P wędźzona, deli- 
Słonina stołowa nai smaku 

paprykowana lub bez papryki. Kilo 1 z. 25 c] 
zawierająca sposoby przyrządzania gulaszu, kurczęcia 


Książka kucharska z papryką, ryb z papryką, węgierskiej kapusty, i wielu 


cały świat sławnych potraw narodowych, darmo dołącza się do każdej przesyłki. 


«Papryka różana Pios 


w paczkach 1-kilogramowych po 2 zł. 50 c. 


Tarhonya 


oryginalna węgierska 
legumina. Kilo 1 złr. 
591 4 26 


Odpowiedzialny Zarządca 


Kraków 18 Października 1882 


NOWE WYDAWNICTWA 


Ksiggani mabetlnera i Wolfi 


.RSZAWIE. 


RBobrzyń: e Dzieje Polski w zarysie, 
wyd. 2gie e powiększone, z dna ma- 
paini, 2 tor tr. 

J. Antoni ypowiadania historyczne, se- 
rya trzecia, y 4 atr. 


lesia kijowskiego, opowiada- 


— Z przeszłoś 
I złr. 29 ent. 


dania history 


Jarochows £. Nowe opowiadania i Stu- 
dya historycz + zł. 
Karasowsk M. Fryderyk Chopin. jego 


2, 2 tomy, 4 złr. 


życie, listy, d $ 
zkice obyczajowe i historyczne 


Karwicki = 
1 złr. 60 ent. 
Prochaska / 
z dziejów intryg 
Smolka St. 
2 złr. 60 ent. | f 
Szujski J. © miadania i roztrząsania histo- 
ryczne, pisane latach 1875 — 1880. 4 złr. 


SKŁAD G. WNY w KSIĘGARNI 


G.Gedetinera 1 Ski w Krakowie, 


74423 


Ostatnie lata Witołda, studjum 
dyplomatycznej. 3 zer. 20 ent. 
zkiee historyczne, serya I. 


Prawdziwie pięknie spiewające, czystej Kwl 


KANARKI z HARCU 


przesyła pocztą, pod gwaraneyą śpiewu, po złr. 
4.50 — hodowia kanarków 


L. MERTENS 
76012 Sieber bei Herzberg a Harz. 


AĄ444 444 


(745) KILKA (3 3) 


BON FRANCUZEK 
» i Nanczycielek Paryżanek 


> poszukuje miejsca zaraz przez 


4 nm Stowarzyszenia Nanczycielęk 


4 
4 


Kraków, ul. Szewska Nr. 8, I. p. 


Ba y S 
KAROL SCHRAMM 


poleca swój w najnowsze maszyny i przyrządy 
zaopatrzony 


Zaklad Introligatorski i Galanteryjny 


w Krakowie 
Rynek Główny L. 10, naprzeciw Św. Wojciecha 
(w podwórzu). 
Przyjmuje najozdobniejsze i najawyklejsze oprawy 
książek, jako to: Szkolne, Biblioteczne, do Nabo- 
żeństwa, Mszały, Księgi handlowe, Broszurowanie 
dzieł, oraz Dyplomy, Albumy, Mapy, Passepar- 
teut, Etui, Podstawki pod zegarki, jakoteż repe- 
racye Wachlarzy, Pugilaresów itp, wyrabia ta- 
kowe starannie, gustownie i na czas umówiony 


HG po cenach nnjumiarkowańszych. 75825 


I S 
zpomnni Waslikowski 


ASFALCIARZ 
były agent Warszawskiego Przed- 
siębiorstwa Asfaltowego 
wykonywa wszelkie roboty w za- 
kres jego fachu wchodzące, rodzi- 
memi asfaltami: 


E 


WŁOSKIM I LIMMEROWSKIM. 
Adres: 

Z. Wasilkowski w Krakowie 

ul. ś. Jana — Drukarnia Związkowa. 


Prima ceblasene KaglDerMAgen 


kauft stots gegen Cassa. — Bemusterte Offerten 
erbittet 
Berlin C, Klosterstr. 40. Charles Sapira. 


j placa | ż ądają płacą |_ żądają 
6 | Listy zast. rustykalne. SĘ za złr. 109102 —|103 —| 5 | Bodeneredit allgem. aust. . ; na 80 złr.232 —|233 — 
6 nm n 15-letnie non 100| — —| — —| 5 || Kredytowe dla handlu i przem.. na 160 złrj306 25/866 50 
kd! . 8 „ 20-letnje m » 100] 94 25| 94 75] 5 | Kreditbank węg. allg. . na 200 złrj296 50/297 00 
5 „  » Banku austr.-węg. . n n» 100100 35/100 50] g || Hipoteczne galie. na 200 złr.| — — — — 
Eh R- > - Pin Fee a R e b. 5 EE l PI. 4 200 pa — |= 
n n n "n n n 5 anderban « © a 6 v „SAB a i == — 
5 | Austro-węgiersk. . . . . . . . . na 600 złr.829 = 
OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 5 Ahiontank MA „ASI . . na 100 złr.|122 30 
5 |Albrechta . . . . . na 300 złr. za złr. 10 ró ke i 75 AKCYE KOLEJOWE, 
Ferdynanda półnoen. . na 300 złr. œ 10 OLE A J170 75 
ia Kar Lud Em zr. 1881. ma 800 złe. „ ” 100100 30100 60 A ok". ET e | 
5 | Koszye-Bogumińskićj . na 200 złr. „n „ 100] 97 60] 98 —| 5 Ferdynanda Nordbahn . n.1060 „-[2808—|2813— 
5 |wowsk.-Czern. z r. 1865 na 300 złr. „ „ 100] 98 65/44 _| 5 | pranciszka Józefa na 200 „ |195 25|195 75 
5 m „ 2 r. 1872 ma 300 złr. „ „ 10096 —| 9650] 5 | Karola Ludwika . . . . . . ma 210 , |B11 50|313 — 
5 Rudolfa . Wea na 300 złr. „ m 10 100 40 100 70 4 Koszycko-Bogumińsk. 4 4 RM na 200 á 147 560/148 25 
5 | Siedmiogrodzkiój . . na 200 złr. „ „ 100 91 50! gą — 5 || Lwowsko-Czernisw. Jassy . 3 na 260 < 1170 —|170 50 
3 |Lombsrdy (Sidhahr) . na 500 fr. za sztukę 1134 —|134 50], Morawsko-szlązkie centr. 8 -. . ||28 50| 24 — 
5 | Przemysko-Łupk. I. Em. na 200 złr. „ „ 100 94 30| 94 70) AM Prag Durer 4% a | 5 2 
5 | Nordosty . . . ma 800 złr. za złr. 100 90 25| 91 75) 5” | Rudolfa. . . na 200 złr.|166 e 
LOSY 5 a cero a E. na 200 „|163 RH 168 50 
. 5 | Staa seisenbahn państwowa . . . na 200 „ [342 25/345 75 
- : 5 || Lombardy (Siidbahn) . . . . na 200 „ [137 -|137 25 
— | Kredyt. dla hand. i przem. na 160 złr. za sutukęji74 —|174 50 5 || Ungar. Gal. I. Prea M hot na 200 `° M162 — 50 
— || Klary. . . . . « na 40 złr. m. k. „  „ |38 50 39 — Nordost 200 163 50/164 00 
— | Towarz. żeglugi Dunaju L A E y 5 a | —110 — 5 oraoiiy M 7 pa z 
— || Insbruck . „ « OSA 20M: WA. a m —| 24 — WALUTY. 
— || Keglewich . na 10 złr. m.k. „ , |19-|-— 
= sko makie na 20 złr. w. a. n 20 50| 21 — Dukaty pełno ważne . za sztukę 5 66| 5 68 
— |Lublańskie. . . . na 20 złr. w.a „ „ ||2350| 24 — 20-to Frankówki Pass 9 49| 9 60 
— | Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w.a. „ „ | — —|3950 20-to Markówka "- "AESB ug” 11 70 72 
— |Palfy . . . . . na 40 złr. mk. „ , | 36 50] 35 90 aty DA rms. pełno ważne . "Os 9 $ 9 78 
— || Rudolfa . na 10 złr. w.a „ „ Ieo unty szierlingi 0% u E im 11 95 — 
— |Salm. . . . na 40 złr. m. k. „  „ || 51 50) 52 50 Tureckie liry złote Dia m 10 79| 10 81 
— ||Saleburgskie . na 20 złr. w. a. za sztukę 23 50) 24 — Banknoty włoskie . " z 46 90| 47 — 
— ||/St. Geneis . na 40 złr. m. k. „  „ | 46 —| 47 — Ruble papierowe m 118 50/119 — 
— | Staniaławowskie . na 20 złr. w.a „  n | 24 25| 25 — 
41| Tryestyńskie . na 20 złr. m. k. „  „ |127 —]127 50 Warszawa, dnia 16 10. 
: i na 50 złr. w.a „ „ | — —| 63 50 i 
$ Waldstein . i a 20 złr. dk k z pe 29 „_.| 5%] Listy zast. nowe r. PA s; 99 —| 99 40 
ndi i J p - - a m = — 
= na 20 GEMUE w . ERO 4 | Listy likwidacyjne ge za rs. 100| 86 25| 86 70 
i BA y upony . o |-=<= za 
AE EANO D M „ miasta Warszawy la Em. i — —3 75 
Anglobank . . . . nx 120 złr.|125 251125 50 - A A - — 76 
Baukverein Wiener. na 100 złr : Ta — — 50 


